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(Głos z Warszawy.) 


v. 


Poprzednie uwagi o znaczeniu i roli ruchu 
rewolucyjno robotniczego w Królestwie i o zbo- 
czeniach, jakim on ułegał skutkiem błędnej ta 
ktyki i lekkomyślności kół kierujących, pozwo 
lą teraz wskazać te wytyczne punkty, których 
przeoczenie w tak przełomowej, jak obecna 
chwili, może przynieść nieobliczalne szkody za 
równo całemu społeczeństwu, jak i samym ro 
botnikom. } 

Przyjmując za zasadę, że wrzenie i dążenia 
rewolucyjne są objawem zupełnie naturalaym 
a nawet koniecznym, gdyż brak ich w obecnej 
chwili świadczyły o zupełnej apatji i obojętno 
ści na doznawane krzwdy, niepodobna uznać 
za normalne i właściwe lekkomyślne lub co 
gorsza partyjnemi względami podyktowane wy- 
ładowanie tej energji rewolucyjnej. Tutaj nie- 
zbędną jest rozwaga i ścisłe zdawanie sobie 
sprawy z warunków, środków i celów. Przede 
wszystkim zaś trzeba uprzytomnić sobie: 


1) Że rewolucja w samem Królestwie, gdy 
rdzenna Rosja nie dokona przewrotu, nie przy- 
niesie żadnej korzyści, ponieważ w ra 
zie nawet chwilowego zwycięstwa, zcstanie w 
końcu stłumioną i utopioną we krwi ludu. 

2) Że niepodobna liczyć, iż płomień rewolu- 
cji w Królestwie ogarnie sobą i Rosję, gdyż za- 
decydować o wybuchu i powodzeniu rewolucji 
rosyjskiej mogą tylko czynniki miejscowe — 
duch i środki narodu rosyjskiego. 

3) Że jeśli bezcelowym byłby przedwczesny 
wybuch rewolucji w Królestwie, t j. przed fa 
ktyczną rewolucją w Rossji, to jest tylko dare 
mnem szafowaniem krwią i osłabieniem sił 
rewolucyjnych, inscenizowanie rewolucji, t. j. 
wysyłanie na barykady bezbronnych tłumów bez 
szans nie tylko zwycięstwa, ale nawet zadania 
tylko wrogowi dotkliwych strat w walce. 


Wychodząc z powyższych zasad, nie trudno 
określić cel ruchu rewolucyjnego w Królestwie: 
Polacy mogą przyłączyć się do rewolucji 
rosyjskiej, lecz nie powinni jej wszczynać lub 
podejmować samodzielnie — bo byłoby to tylko 
marnowaniem sił w bezcelowej walce i samo- 
bójstwem narodowem. 

A jaka rola przypada Królestwu, dopóki ta 
decądująca chwila nie nastąpi? Rolę tę okre 
śliła już w styczniu P. P. S. wzywając war- 
stwę robotniczą, aby stała z «bronią u nogi». 
Trzeba tylko, aby w myśl tej zapowiedzi postę 
powano, aby wtedy, kiedy się mówi 
0»ataniu z bronią u nogie, nie posy 
lano do walki — bez broni! Niech Rosja 
wie o tem, że w społeczeństwie polskiem są 
karne zorganizowane masy robotnicze, goto 
we do walki — niech to nie będzie frazesem, 
lecz faktem, z którym i obecny rząd rosyjski 
będzie zmuszony się liczyć, Lecz, aby go prze 
konać o tem, nie potrzeba bezładnych, awantur- 
niczych i wprost niemożliwych w obecnem po 
łożeniu ekonomicznem ciągłych strejków które 
rujnują tylko samych robotników i wtrącają 
ich w otchłań nędzy; nie potrzeba bezcelo: 
wych, a tak nierównych walk ulicznych, które 
dają tylko pole żołdactwu do okazania swej 
przemocy nad bezbronnymi robotnikami. Zorga 
nizowana warstwa robotnicza może i powinna 
wykazać swą siłę i w inny sposób. 

Bezwątpienia, pierwszym takim przejawem 
był styczniowy strejk jeneralny — a był dia- 
tego, że wykazał jakby jedną myśl i jedną wo 
lę. Ale żeby miał on taki charakter i znacze 
nie, nie może być proklamowany co kilka dui, 
nie może być konkurencyjną robotą rywalizu- 
jących ze sobą partji. Bo jakże żądać solidar- 
ności od wszystkich robotników, a nawet od 
calego społeczeństwa, jeśli przywódcy poszcze- 


Rok Xill. 


gólnych organizacji nietylko nie działają zgo 
dnie, ale rywalizują pomiędzy sobą ?! 

Strejk polityczny nie noże być środkiem re- 
klamy partyjnej, a jeśli ma przekonać o sile i 
jedności, musi być na tej jedności oparty, któ 
rej nie zastąpią Żadne gwalty i terror! Tak sa 
mo celowa i rozumna walka o poprawę bytu 
materjalnego będzie dowodem siły wewnętrznej, 
lecz bezplanowe i rujnujące tylko przemysł, a 
robotników doprowadzające do nędzy strejki 
ekonomiczne, świad.zą jedynie o dezorganizacji. 

A czyż dla wykazania siły w reagowaniu 
na gwałty rządu potrzeba., dawać sposobność 
do nowych gwałtów? Czyż niema do tego in 
nych środków? I zbyteczne są zapewnienia o 
»staniu z bronią u mnogie, bo nie powinny one 
służyć do podniecania tłumów, lecz być faktem, 
o którym jak najmniej się mówi. Bo nie o pod- 
niecanie teraz chodzi, lecz o kierowanie 
tłumami i nie powinni o tem zapominać ci, co 
przyjmują na siebie rolę trybunów ludu, gdyż 
w przeciwnym razie działalność ich będzie tyl- 
ko... awanturniczą. 

W czasach, gdy Życie społeczne i narodowe 
pod twardą skorupą carskich rządów tliło się 
tylko słabym płomieniem wewnętrznym, dosta- 
tecznym obowiązkiem było podniecać ten ogień, 
aby nie zagasł i pie zamarł. Teraz jednak, gdy 
pod wpływem wydarzeń dziejowych skorupa ta 
poczyna pękać, a płomień, zasilony świeżym po 
wiewem, sam bucha na zewnątrz z coraz więk- 
szą silą, trzeba czegoś więcej, trzeba czuwać 
ze zdwojoną uwagą, by Żar, co ciśnie się wszyst- 
kiemi szczelinami, nie rozproszył się bezużyte 
cznie, lecz dokonał swego dzieła: skruszył pęta 
niewoli! 

Slepe podsycanie tylko ognia, bez kierowni 
czej myśli i bez jasno uświadomionego planu, 
jest oportunizmem partyjnym, za który społe 
czeństwo całe musi płacić ruiną, a robotnik swą 
krwią, daremnie przęlaną! 


Nauka czy blaga? 


Z Zakopanego, z bardzo poważnej strony 
otrzymujemy następujące uwagi: 

Rozpoczęły się tutaj kursa wakacyjne, zwa- 
ne trochę za szumnie uniwersytetem wakącyj- 
nym; myśl sama w sobie jest wyborna, a wy- 
bór miejsca bardzo trafny. Zakopane gromadzi 
w lecie tylu rodaków z Królestwa i zabranych 
prowincji, spragnionych polskiego wykładu, że 
kursa głównie dla nich przeznaczone, mogą 
liczyć na niezawodne pewodzenie. — Głównego 
kontyngentu słuchaczy dostarczają kobiety, — 
przeważnie młode pajjienki, obok nich zapisało 
się dużo siudentów./Ż Królestwa. Słowem bę 
dzie to audytorjuń niezbyt wyrobione i nie 
bardzo przygotowane, które po największej czę- 
ści bezkrytycznie przyjmie »prawdy*, głoszone 
z katedry przez mniej lub więcej uczonych pre 
legentów. Już to samo nakazuje wielką ostro 
żność w wykładach i skrupulatny dobór ciała 
nauczającego. Ale wogóle trzeba zdecydować, 
czy kursa mają być na pół naukową zabawą, 
czy przystępnie podaną nauką, a zwłaszcza 
czy będą stać na poziomie naukowej bezstron- 
ności, czy też zmienią się w ognisko propagan- 
dy politycznej? 

Poważne wątpliwości pod tym względem bu- 
dzi doświadczenie zeszłego roku i obecne przy- 
gotowania. Zarówno skład zarządu, jak nazwi- 
Bka wielu prelegentów, dowodzą, ża kursa wa- 
kacyjne stoją na gruncie nie tyle »wolnej my- 
Ślie, co jednostronnego radykalizmu społeczno- 
politycznego. Oto po prostu pod maską nauko- 
wych (?) wykładów, będą tu i owdzie przemy- 
cane różne pseudo-postępowe poglądy, na tle 
kosmopolityzmu, materjalizmu i socjalizmu. — 
Taką propagandę uważam wogóle za szkodli- 
wą, ale gdy się objawia Śmiało, otwarcie, pod 
właściwą formą, można jej przyznać właściwą 


rację bytu, zwłaszcza, że wówczas i przeciwna 
opinja może do równej walki wystąpić. Ale z 
propagandą, osłoniętą powagą »naukowych» 
wykładów, walka jest niemożliwa, bo niema dla 
niej odpowiednich warunków... 

Oprócz tego kursa wakacyjne szerzą w wy- 
sokim stepniu niebezpieczny d; letantyzm. 

Pomijam wreszcie kwestję jednostronności 
i krańcowości poglądów — bo można być pe- 
wnym, że prawdziwi uczeni, choćby ich prze 
konania były bardzo radykalne, nie nadużyją 
katedry dla pospolitej agitacji. Gdyby więc pre- 
legenci kursów wakacyjnych byli naprawdę 
ludźmi nauki, kwestja przedstawiałaby się zu- 
pełnie inaczej, ale zarząd dopuszcza do wykła- 
dów, obok znanych i poważnych profesorów — 
dyletantów, nie mających Żadnych kwalifikacyj 
do nauczania młodzieży. 

I tak np. wybitne miejsce w gronie prele- 
gentów zajmuje taki powierzchowny, jedno- 
stronny i fanatyczny dyłetant, jak p- Feldman, 
który może w gronie swoich współwyznawców 
uchodzić za powagę — ale w gruncie rzeczy 
jest tylko feljetonowym publicystą, który nie 
opanował hawet polskiej stylistyki. A jeżeli mło: 
dzież nasza ma kształcić swój smak literacki 
na napuszystej, zawiłej a płytkiej frazeologji 
dziennikarskiej p. Brzozowskiego, to obawiać 
się należy, że rezultat podobnych studjów może 
być tylko bardzo.. wątpliwy. 

Dyletantów i publicystów, daleko więcej u- 
zdolnionych niż p. Feldman lub p. Brzozowski, 
mamy bardzo wielu. Diaczego jednak właśnie ich 
wybrał i wyróżnił zarząd kursów wakacyj- 
nych? P. Feldman jest może przynętą dla pu- 
bliczności żydowskiej, ale p. Brzozowski nawet 
tego przymiotu nie posiada. Więc nie pomylę 
się przypuszczając, że nie wiedza tych panów, 
ale ich hałaśliwy radykalizm utorował im dro- 
gę do katedr zakopiańskich... 

Te i podobne praktyki powinny koniecznie 
uledz zmianie, jeżeli kursa wakacyjne mają 
spełnić swoją misję, jeżeli, zamiast być ogni- 
skiem polskiej wiedzy — nie chcą stać się roz- 
sadnikiem międzynarodowej, czy Żydowskiej 
blagi... 


Partja nierozegrana. 


(Mm.) Książe, nowo upieczony książę, Bülow, 
bawi na urlopie w Norderney. 

Stąd wniosek, iż położenie międzynarodowe 
się uspokoiło. Rząd niemiecki odniósł tryumf 
dyplomatyczny: Francja zgodziła się przystąpić 
do konferencji w sprawie marokańskiej czyli 
zrzec się monopolu, jaki posiądała dotychczas 
ną punkcie zaprowadzenia reform w tym sulta- 
nacie. Konferencja odbędzie się w październiku. 

Ale myliłby się ten, kto przypuszczałby, że 
jest to już epilog zatargu francusko-niemieckie- 
go. Marokko posłużyło tutaj dyplomacji niemie- 
ckiej za pozór do nastraszenia Francji i popsu- 
cią węzłów, jakie łączą juź od roku Rzeczpospo- 
litą z Anglją. W gruncie rzeczy bowiem wystą- 
pienie Niemiec przeciwko Francji tworzy tylko 
jeden epizod w walce, jaką Prusy prowadzą od 
lat kiikunastu z Anglją, w walce, dzisiaj jeszcze 
bezkrwawej, ale niemniej bardzo kosztownej, 
w walce, która juź pochłonęła mnóstwo ofiar i 
jeszcze więcej pochłonie, 

W tej walce Niemcy chciałyby zmusić Fran- 
cję, by pozostała bezstronnym spektatorem. Po- 
tem, gdyby się udało Anglję pokonać, Niemcy 
jednem uderzeniem łapy — jak sądzą — zdo- 
łałyby zgruchotać Francję. Wystąpienie z ra- 
cji Marokka tworzyło pierwszą próbę zastrasze- 
nia Francji, próbę, podjętą właśnie w tej chwili, 
gdy wojna na Dalekim Wschodzie, oraz rewo- 
lucja wewnętrzna związała Rosji ręce i unieru- 
chomiła tę ostatnią jako. sojusznika Francji, 

Rząd francuski ugtąpił..„Chciał zyskać na 
czasie. Ale to jes je-Znączy, by istotnie 
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w razie wojny anglo-niemieckiej, Francja została 
na boku z założonemi rękoma. Delcassć prze- 
stał być ministrem spraw zagranicznych. Lou- 
bet i Rouvier poświęcili go, by nie draźnić Nie- 
miec. Ale wpływ idei, głoszonych przez Del- 
cassėgo, nie ustał mimo jego dymisji. 

Rozmowa, którą Delcassė już po swem ustą- 
pieniu miał z redaktorem dziennika paryskiego 
Gaulois, znalazła silny oddźwięk w całym kraju. 
W tej rozmowie Delcassć podkreślił potrzebę 
sojuszu z Anglją, wykazał, dlaczego ów sojusz 
jest Francji potrzebnym i korzystnym, wreszcie 
przepowiedział zupełną ruinę gospodarczą i po- 
lityczną Niemiec, gdyby się odważyły na woj- 
nę z Anglją oraz Francją. 

Każdy patrjota francuski myśli tak, jak 
Delcassć. Jest ich jeszcze wielu we Francji! 
Wojna anglo-niemiecka musi wybuchnąć i to 
niebawem. Niemcy nie wyrzekną się planu opa- 
nowania mórz. Anglja nie może na to pozwolić 
pod grożbą własnej zguby. Musi zatem przyjść 
do starcia. Lecz w dniu, kiedy poleje się krew, 
w tym dniu Francja stanie po stronie Anglji... 

Dla nas pogrom Niemiec, a właściwie Prus 
przedstawia wielkie widoki. Nie łudźmy się! 
Zaciekłość antypolska Prus jest tak wielka, Że 
jej nie przejednamy ani prośbą ami rozumowa- 
niem w imię idei humanitarnych. Przebieg oraz 
następstwa wojny na Dalekim wschodzie pouczy- 
ły Polaków dostatecznie, że państwa, które roz- 
szarpały Polskę, przestają się znęcać nad jej 
synami dopiero, gdy same doznają chłosty. 

Prus nie przejedna mowa posła polskiego, 
najpiękniejszy artykuł w gazetach polskich. Ale 
niech na ich grzbiet spadnie bicz zwycięzcy, 
wówczas przekonają się, że pora zaprzestać po- 
lityki hakatystyczznej. 

Z tego powodu partja nierozegrana między 
Anglją i Francją z jednej i Niemcami z dru- 
giej strony posiada dla narodu polskiego jak naj- 
większe znaczenie. Argumentacja Delcassćgo,który 
zna przecież proporcje siłoraz szans obujstron, two- 
rzy rękojmią, że koniec owej partji wypadnie 
pomyślnie dla narodu polskiego. 

Druga edycja Jeny — tym razem Jeny na 
morzu — przyniesie braciom naszym w zabo- 
rze pruskim dolę lepszą niż dzisiejsza, a tem 
samem wpłynie dodatnio na los całego narodu 
polskiego. 


KORESPONDENCJA, 


Biała (Qub. Siedlecka) 18 lipca, 
Mija juź przeszło 30 lat, jak zaczęły koza- 
ckie nahajki nawracać lud tutejszy na prawo- 
sławie. Czynownicy moskiewscy i popi pastwili 
Bię bezlitośnie nad nami, aż nagle » Wesoły nam 
dzień nastale: Opatrzność Boska wejrzała na 
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nas, sumienia nasze zostały zwolnione z kajdan. 
Ukaz o tolerancji religijnej wykazał dobitnie, 
iż 30 lat okrutnych prześladowań nie były w 
stanie wydrzeć nam z serc wiary naszej Świę- 
tej katolickiej: paratje całe, jak jeden czło- 
wiek, pozapisywały się w kościołach jako ka- 
tolickie, a cerkwie zaczęły świecić pustkami. 
Zatrwożyło to czynowników i popów; żal im 
się zrobiło dochodów i dodatków do pensyj, ja- 
kie otrzymywali za swą »ciężką« pracę wśród 
»wrążych« unitów — postanowili wysłać depu- 
tację do cara z prośbą o ratunek dla »prześla- 
dowanego< prawosławia. Na czele deputacji po- 
stawili przełożoną prawosławnego klasztoru w 
Leśnej. Udała się ona do Petersburga z cztere- 
ma włościanami ze Swów, Lubowców i Sitnika, 
znanymi w okolicy jako złodzieje i koniokrady, 
którzy swego czasu przeszli na prawosławie za 
pieniądze. Car przyjął deputację, wysłuchał 
o krzywdach, wyrządzanych przez lLachów- 
katolików i rozkazał ministrowi spraw we- 
wnętrznych zapytać naczelnika powiatu, czy 
prawosławni są rzeczywiście prześladowani w 
jego powiecie. Ten, nieuprzedzony przez »czci- 
godną matuszkę«, przeprowadził śledztwo i od- 
powiedział, iż wszystko u niego w porządku 
i spokojnie. Wtedy deputacji rozkazano wrócić 
do domu i siedzieć spokojnie, A doznała ta de- 
putacja ciekawych przygód w stolicy »cara ba: 
tiuszkie. Paszporty zabrała deputatom przeło: 
żona do schowania, aby ich gdzie nie zawieru- 
szyli. Ci pewnego dnia poszli na miasto i po- 
częli się gapić na domy. Gapiów zatrzymała 
policja, zapytała o paszporty, a gdy deputaci 
ich nie pokazali, zostali zapakowani do kozy, 
aż ich stamtąd przewodniczka wyzwoliła. Oj, 
było to śmiechu po wsiach, gdy się włościanie 
dowiedzieli o takich wspaniałych komnatach, 
zaofiarowanych deputatom uciśnionego prawo- 
sławia w stolicy cara! 


Nie wskórawszy nie u cara, poczęli czyno- 
wnicy i popi agitować po wsiach, aby ludzie 
nie porzucali prawosławia, strasząc karami, po- 
wrotem pańszczyzny itp. Jednocześnie zaczęli 
wydawać cały szereg broszurek, odezw i ró- 
źnych świstków, poniewierając w nich wiarę 
katolicką, księży i Polaków. Jedną z takich 
odezw, wydaną przez »bractwo obrony ruskie- 
go narodu od Lachów i księży<, wydrukowały 
wasze pisma. Jednocześnie Moskale starają się 
wywoływać awantury, aby później wszystko 
zwalić ną księży i Poląków. 


Dokuczają też Moskale ludziom, jak mogą. 
Oto kilka przykładów. W szpitalu bialskim go- 
spodarują prawosławne krzyżanki. Leżała tam 
chora 80-letnia unitka. Umierając, prosiła o księ- 
dza. Moskiewskie »siostry miłosierdzia« odmó- 
wily. Dowiedział się o życzeniu umierającej ks. 
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Śliwiński i pośpieszył pełnić swój kapłański 
obowiązek przy zmarłej. Krzyżanka Pietrowa 
zaraz na wstępie nagadała przybyłemu księdzu 
głupstw. Ksiądz jednak, zmuszony ze świętego 
urzędu do milczenia, usiadł przy chorej i począł 
ją spowiadać; wtedy Pietrowa porwała się ze 
złości, chcąc przewrócić stołek, na którym ka- 
płan siedział. Na pomoc księdzu przybyli lu- 
dzie, którzy przytrzymałi za ręce rozjuszoną 
Moskiewicę i obronili go od pobicia. Ciż sami 
ludzie zanieśli chorą do kościoła, gdzie wyspo- 
wiadała się i otrzymała Ostatnie Sakramenta. 
Moskale z powodu tego zajścia oskarżyli księ: 
dzą i kto wie, czy nie ukarzą go. 

Na krzyżowe dni miano urządzić w Białej 
procesję do starej kapliczki z figurą Zbawiciela. 
Naczelnik Kiedrów zabronił procesji, twierdząc, 
iż kapliczka należy do cerkwi. Mieszczanie je- 
dnak, którzy utrzymywali swym kosztem ka- 
pliczkę i z roku na rok naprawiali ją, nie ustą- 
pili i odbyli procesję. 

Prawdziwą plagą są tutaj monaszki z Le- 
śnej. Na każdym kroku starają się szkodzić 
ludności katolickiej, lub przyjmującej katolicyzm. 
Przełożona (ta sama, co jeżdziła do cara z de- 
putacją) sprowadziła z Białej wojsko, twierdząc, 
iż Unici chcą napaść na klasztor. 

Ze wsi Śwór zbierała się kompanja do ko- 
Ścioła w Białej. Monaszki z żołnierzami zaczęły 
namawiać ludzi, aby nie szli. Kompanja jednak 
zebrała się, a wtedy wojsko przecięło jej drogę, 
aby nie puścić do kościoła. Ludzie nie zlękli się 
i śpiewając pieśni poszli wprost na Żołnierzy; 
ci rozstąpili się i przepuścili pochód. 

Monaszka Doroficja razem z urzędnikiem 
z Siedlec, znanym łotrem Titarenką, jeżdzi po 
wsiach i spisuje różne protokóły, udając że pro- 
wadzi śledztwo za Unitów, księży, obywateli, 
aby przez to nastraszyć ludzi. 

Ta Dorofieja jest to osobliwa apostołka pra- 
wosławia: każdemu, kto wróci do prawosławia, 
obiecuje po 25 rb. a tych co nie wrócą, straszy 
przywróceniem pańszczyzny i płaceniem po rublu 
kary miesięcznie. Za odwiedzenie cerkwi płaci 
po 50 kop. za każdym razem. Niejakiemu Hi- 
laremu Malinowskiemu powiedziała, iż może bić: 
wszystkich katolików, a nic mu za to nie będzie, 

Fr. Doroszuk z Nosowa zaprosił 15-go maja 
ks. Szulca z Grórek, aby ten poświęcił mu dom. 
Na ucztę, wyprawioną z powodu tej uroczysto- 
ści, przyszedł nieproszony pop miejscowy Ple- 
skucewicz i spiwszy się jak bela, stracił przy- 
tomność. Pijaka zebrani goście odnieśli do domu, 
nie uczyniwszy mu Żadnej szkody. 

W d. 10 czerwca ks. Szule uroczyście świę- 
cił pola we wsi Kornicy. Naraz na procesję 
ktoś począł z za płota rzucać kamienie. Posko- 
czyli tam ludzie i zobaczyli, jak pop Sieroiczkow- 


„Jak się pan radca żenił”? 


POWIEŚC 
przez Artura Gruszeckiego. 
(Ciąg dalszy). 
— U mnie zawsze jedno i to samo, biuro i 
praca.. krótki odpoczynek i znów praca. 

— Naprawdę biedni jesteście panowie — 
westchnęła ze współczuciem — to też ja memu 
mężowi dogadzam, jak umiem, aby mu osłodzić 
przykrości biurowe. s 

Mąż spojrzał lekko żdziwiony, uśmiechnął 
się nieznacznie i westchnął. 

-- Pan radca dobrodziej szczęśliwy, że zna- 
lazł taki skarb w swej Żonie, ale nie każdego 
spotkał taki los. 

— To zależy panie radco od wyboru, trzeba 
szukąć, uważać, zbadać... — odpowiedziała pani 
zamiast męża. 

— Zdaje mi się, że ja już znalazłem — u- 
śmiechnął się Malawski. 

— Pan radca? — udała ździwienie. 

— Pozazdrościłem szczęścia panu radcy do- 
brodziejowi.. i postanowiłem wstąpić w jego śla- 
dy. On wziął mamę, ja jako młodszy pragnąt- 
bym wziąć córkę. w A 

— Jeśli się panu radcy powiedzie — powie- 
działa dość sucho, bo obraził ją, brak prośby ze 
strony Malawskiego, w takim razie wybrał pan 
radca lepszą połowę. 

Radcę to słowo <jeśli< wzburzyło, czyż ona 
myśli, że on padnie jej do nóg, że blagać bę- 
dzie?.. Ale chcesz ty babo form, będziesz je 
miała i rzekł tonem urzędowej grzeczności: 

— Pan radca dobrodziej, jako mąż i głowa 
domu, wysłuchał przyjaźnie mojej prośby o rę: 
kę panny Romany. W tej chwili ośmielam. się 
prosić panią radczynię dobrodzięjkę o aprobatę. 

Te słowa Malawskiego ganiepokoiły w sto- 
pniu wysokim gospodarza, Agęcił się na krześle 
i błagalnym wzrokiem prosif$onę o przebacze- 
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nie radcy. Ona pobladła z gniewu i pomyślała: 
ach gdyby był inny konkurent.. gdybyś ty nie 
był radcą... lecz kochająca matka wzięła w niej 
górę i mówiła siląc się na czuły uśmiech: 

— My rodzice pragniemy tylko szczęścia 
dziecka i jeśli Romcia zgodzi się na prośbę pa- 
na radcy, będziemy szczęśliwi oddając ją w opie 
kę tak zacnego i dobrego człowieka. 

— Dziękuję pani radczyni — ucałował jej 
rękę — za tak pochlebną opinję o mnie, posta- 
ram się zasłużyć na nią. Sądzę, że panna Ro- 
mana będzie szczęśliwą ze mną, gdyż nie chwa- 
ląc się, jestem wyrozumiały i łagodny o ile 
mnie ktoś rozmyślnie nie drażni. 

— To prawda — przyświadczył gospodarz — 
znamy się tyle lat i zauważyłem tylko pewną 
krewkość, umiarkowaną, ale to wiek robi, pan 
radca jeszcze młody. < 

— Nie obmawiaj mnie pan — zaśmiał się 
Malawski — jeszcze pani radczyni dobrodziejka 
pomyśli, że jestem popędliwy, porywczy, a ze 
mną, jak z dzieckiem, dobrocią wszystko można. 

— To bardzo ładny rys charakteru — po- 
chwaliła pani — nasza Romcia ma podobne 
usposobienie, byle troszkę serca pokaząć, a już 
się rozczula. 

— Pozwólcie państwo zapytać, czy panna 
Romana wie o moich zamiarach i czy dała swe 
zezwolenie? I 

— Panie radco — mówiła z godnością — 
Romcia jest tak niewinna i taka wrażliwa, że 
ani dałam jej poznać o zamiarach pana radcy, 
póki nie nastąpiły formalne oświadczyny. i 

— Czyż ja się nie oświadczyłem wyraźnie 
panu radcy dobrodziejowi? — zawołał z wyrzu: 
tem w głosie, patrząc na niego. 

— No tak.. zapewne... — bąkał zmięszany, 
szukając ratunku u Żony. 

— Mąż wspomniał mi wprawdzie, ale w pə- 
wnych wypadkach formy są konieczne, tu idzie 
o los dziecka przecież. i 

— Dobrze niech będzie forma — mówił 
z ukrytym gniewem, ale ze słodką miną — 
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a teraz czy może pani radczyni dobrodziejka 
uwiadomić pannę Romanę? 

— Teraz? zaraz? Nie, panie radco.. dla do- 
bra pana tego nie zrobię. Ona wpierw musi 
poznać pana radcę; oswoić się, bo ona jak pta- 
sze płochliwa; przyzwyczaić się do pana radcy.. .- 

Malawskiego oburzyła ta nowa formalność 
ale spytał słodko: 

— Kiedyż dowie się panna Romana ? 

— To zależy tylko od pana radcy. Zako- 
chani wiedzą najlepiej, kiedy nadejdzie ta szczę- 
śliwa dla nich chwila, gdy usłyszą cicbutkie: 
»tak« — wzniosła rozczulone oczy w gó- 
rę, i dobrze zrobiła, bo zobaczyłaby może wście- 
kły wzrok gościa. 

Cóż to za awantury, myślał z gniewem,, 
formy, czułości, umizgi, zwłoki.. Chyba zerwę 
i wyjdę. Nasunęła się jednak myśl, Że juź tyle 
trudu poniósł, że pewno miasto wie o jego kon- 
kurach, że Pagóreccy rozgłoszą, iż mu odmó- 
wili córki, a jeśli to dojdzie do Struzika może 
mu bardzo zaszkodzić w awansie, 

Ten ostatni wzgląd wpłynął bardzo na uspo- 
kojenie Malawskiego. 

— Pani radczyni dobrodziejka ma słuszność... 
wszystko ma swój czas, a mojem staraniem bę: 
dzie skrócić oczekiwania. 

— Tylko ostrożnie panie radco, bo serce nie 
sługa, nie zna co to pany.. z nią zwolna, lago- 
dnie... Mój kochany — zwróciła się do męża — 
zadzwoń na kawę. 

— W tej chwili moja duszko — i wyszedł, 
a wkrótce weszła Romcia i służąca z kawą roz- 
laną we filiżaneczki, takiego koloru i kształtu, 
jak u Malawskiego, co go przyjemnie ude: 
rzyło. ? 

Romcia ubrana w ciemno-zielony, aksami- 
tny stanik, w spódniczce popielatej, po przywi- 
taniu powiedziała zarumieniona: 

— Kawa podług przepisu pana radcy.. pro- 
szę niech pan sk osztuje. 

— Z rączek pani smakuje mi wszystko — 
skłonił się Malaw ski. C. d. n. 
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skij i jego służąca umykali do domu. Ksiądz 
powstrzymał ludzi od wymierzenia dorażnej spra- 
wiedliwości, lecz w nocy pop dostał takie lanie, 
iż przez kilka dni nie mógł się pokazać na 
świat boży. 

We wsi Kurowce nad Bugiem włościanie 
przy poświęcaniu pól urządzili 4 ołtarze i ob- 
ehodzili je w procesji z ks. Solnickim. Do tych 
samych ołtarzy udał sięi pop Bielinskij na czele 
swoich popleczników. Włościanie jednak nie do- 
puścili popa, oświadczając, iż ołtarze nie dla 
niego są urządzone. 

W Kodniu naczelnik straży ziemskiej Mere- 
dych chciał bić jednego z Unitów za to, iż ten 
nie udał się z procesją prawosławną, urządza- 
ną z wielką pompą z archirejem i gubernato- 
rem w drugi dzień prawosławnych Zielonych 
Świątek. Za napadniętym ujęli się inni włościa- 
nie, którzy również demonstracyjnie opuścili pro- 
easję, poturbowawszy naczelnika i nawet zmu- 
Biwszy do przeproszenia poszkodowanego. 

Starają się u nas ludzie o otworzenie kościo- 
łów w Terespolu, Sławatyczach i Huszczy i o 
pozwolenie na budowę nowych w mie;sce roze- 
branych w Łomazach, Pincacu i Malowej Gór- 
ce. Ukaz na to zezwala, lecz Maksymowicz nie. 
Tak to u nas rządzą prawa! Podłasiak, 


Kto chce wojny? 


W jednym z ostatnich numerów Syna Otie- 
czestwa p. Aleksander Jabłonowski w zjadliwym 
artykule charakteryzuje tych „patrjotów* ro- 
syjskich, co teraz jeszcze domagają się dalsze- 
go prowadzenia wojny. 

«Wszystkich stronników ślepej wojny — pi- 
aze autor — można podzielić na trzy katego- 
rje. Jedni pragną w dalszym ciągu rozlewu 
krwi jedynie dlatego, że boją się.. rot aresztan- 
ekich (defraudanci, łapownicy i wogóle rycerze 
skarbowych kożuchów, butów żołnierskich itp.). 
Drudzy upierają się przy dalszem prowadze- 
niu wojny dlatego, że boją się przedstawiciel- 
stwa narodowego, które jedynie przez sam fakt 
pojawienia się musi zdeptać wszystkich darmo- 
zjadów, wszystkich głupców i tych, którzy nu- 
rzają swoje ręce we krwi swych rodaków. — 
Wreszcie inni żądają dalszego prowadzenia woj- 
ny dlatego, że to ich ani grosza nie kosztuje, 
albo też że chcą swą niesławę podzielić z in- 
nymi: mnie bili, mnie uważają za niezdolnego, 
więc niech i innych biją, niech inni pokażą swój 
talent! 

, „Ale to jest zadziwiające, że wszyscy stron- 
nicy wojny swój osobisty udział w ciężarach 
wojennych ograniczają jedynie do słownych za- 
pewnień i patrjotycznych okrzyków. Jest to 
wprost jakby prawem, które nie zna wyjątków. 
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Tak np. kiedy p. Szarapow bi,e się w piersi i 
woła: «Prawosławni! Zastawimy Żony i dzieci!» 
wszyscy z góry wiedzą, że p. Szarapow nie 
tylko nie ofiaruje na wojnę rubla, ale nawet, przy 
pierwszej sposobności, sam nie omieszka wy- 
ciągnąć rubla od skarbv. 

»Jedynym chyba wyjątkiem jest hr. Bobryń- 
ski, który wyraził gotowość zaliczenia się w po- 
czet »lejb-inwalidów«. Lecz mówiąc ściśle i hr, 
Bobryński był z góry przekonany, że zaliczenie 
to nie nastąpi i że rząd do pilnowania składów 
i spichrzów wojskowych znajdzie ludzi.. zdol- 
niejszych. 

»Jak widzimy, nasi apostołowie wojny, wszy- 
scy bez wyjątku, znają tylko słowną propagan- 
dę, lecz nikt z nich nie poprze swych słów 
czynem. Lecz to naturalnie wcale im nie prze- 
szkadza uważać się za prawdziwych patrjotów, 
którzy dźwigają na swych barkach podeptany 
honor ojczyzny. Proszę posłuchać nap. co mó- 
wi z tego powodu ks. Szczerbatow, były pre- 
zes byłego ces. Tow. rolniczego w Moskwie: 
„Prawosławni! W modlitwie pokutniczej padnij- 
my w proch przed Panem Bogiem, a powsta- 
niemy oczyszczeni i wzmocnieni, gotowi oddać 
siebie i cały nasz dobytek na ofiarę za święty 
Krzyż Pański.. Mężnie będziemy stać w obro- 
nie wiary prawosławnej.. dopóki oręż rosyjski 
nie zatryumfuje nad wrogiem!.* 

„Najzupełniej rozumiem, że p. Szczerbatow 
uczuł potrzebę przypomnienia sobie o poku- 
cie — bo to juź dawno należało uczynić. Lecz 
nie mogę pojąć, dlaczego p. Szczerbatow radzi 
wziąć w obronę święty Krzyż Pański: przecież 
Japończycy ani słowem nie okazali braku sza- 
cunku dla naszych świętości i jeśli od początku 
obecnej wojny, jaki Krzyż w czemkolwiek u- 
cierpiał, to mianowicie... Czerwony Krzyż, pod 
znakiem którego i ks. Szczerbatow urzędował. 
A zreszta, może właśnie bliska styczność z Czer- 
wonym Krzyżem podyktowała ks. Szezerbatowi 
myśl o Konieczności — pokuty.» 

W ten sposób publicysta rosyjski wyszydza 
tych „patrjotów”, co pomimo oczywistej bezce- 
lowości dalszych ofiar, domagają się dalszego 
prowadzenia wojny, bo.. nie ich to nie Kosztuje 
lub nawet przynosi korzyści. 


ŻE ŚWIATA. 

Sprawa księżny Luizy Koburskiej 
nie prędko jeszcze z pewnością przestanie zaj- 
mować sądy i opinję publiczną. Przygotowuje 
się nowy akt tego europejskiego skandalu, gdyż, 
jak to donieśliśmy w telegramach, książę Filip 
sasko-koburski wnićsł w sądzie gotajskim skar- 


gę o rozwód. Akt oskarżenia, ułożony bardzo 
zręcznie, przynosi nowe szczegóły z burzliwego 
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Życia księżny, stara się jednak złagodzić wyrok 
opinji publicznej, tłómacząc księźnę niezupelną 
jej poczytalnością. 

Pożycie małżeńskie pary książęcej było z po- 
czątku nader szczęśliwe. Dopiero od roku 1876 
zaszedł cały szereg wypadków, które wpłynęły 
na zmianę usposobienia księżny. Była to naj- 
pierw przewlekła choroba tyfusu, następnie w 
roku 1882 nieszczęśliwy upadek ze skały w do- 
brach szwagra księżny w Styrji, poczem księ- 
żna chorowała ciężko pizez kilka miesięcy, wre- 
szcie trzykrotne poronienia. Silne wstrząśnienie 
moralne wskutek wiadomości o śmierci arcy- 
księcia Rudolfa podają lekarze również jako po- 
wód osłabienia władz umysłowych księżny. Zmia- 
na objawiła się najpierw wielką nerwowością i 
draźliwością, następnie niepowstrzymaną podró- 
Żomanją i zatrważającą rozrzutnością. Księżna, 
która około r. 1895 poznała się z Mattasiczem, 
wydawała już wtedy nietylko swoje pensje, po- 
bierane od króla Leopolda belgijskiego i od mę- 
ża w wysokości blisko 120.000 koron, ale zdo- 
łała już zrobić długów na blisko półtora miljo- 
na koron. Doszło do tego, że gdy księżna w r. 
1896 bawiła w Nizzy z Mattasiczem, wierzy- 
ciele wystawili tam na licytację wszystkie jej 
ruchomości. Książę z własnych funduszów wy- 
kupił wówczas wyprawną bieliznę i suknie księ: 
Żny. Wreszcie wyszła na jaw niewyjaśniona 
dotąd sprawa sfałszowania podpisów arcyksię- 
Żny Stefanji na wekslach, wartości 1,500.000 k. 
Z powodu podejrzeń o to fałszerstwo aresztowa- 
no wówczas Gezę Mattasicza, 

Akt oskarżenia opisuje w dalszym ciągu a- 
wanturniczą przeszłość księżny, jej pobyt w sa- 
natorjum wiedeńskiem dra Obersteinera dla zba- 
dania stanu patologicznego, oddanie księżny pod 
kuratelę, jej pobyt w sanatorjum w Koswig i 
ucieczkę stamtąd. Dlugi księżny, które dosięgły 
wysokości blisko 4 miljonów kor. zapłacił ksią- 
żę w większej części. Pozostało jednak jeszcze 
1,208.152 kor. Na podstawie przytoczonych fak- 
tów opiera się twierdzenie aktu oskarżenia, że 
księżna nie odpowiedziała godności swego wy- 
sokiego stanowiska, i żądanie rozwodu ze strony 
księcia. 

Dodać trzeba, że książę Koburski jeszcze po 
zniesieniu kurateli próbował doprowadzić do u- 
gody z księżną. Za pośrednika wybrał jednak 
znienawidzonego przez księżnę swego zastępcę 
prawnego, dra Bachrachą, wobec czego księżna 
oświadczyła w liście do swego adwokata wie- 
deńskiego, że nie może traktować z człowiekiem, 
który wobec niej dopuścił się tyle nietaktów i 
pogwałcenia ustaw. 
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Niepowodzenie króla Alfonsa w 
miłości. Zanim król hiszpański pojechał z wi- 


WINA i POKUTA 


(Ciąg aalszy), 

Tam jadł obiad i wieczerzę, a następnie cały 
przepędził wieczór, przysłuchiwał się rozmowom 
mieszkańców Hisfordu, wciąż popijając z nimi 
grog, jak najtęższy pijak, jedząc, jak największy 
w świecie Żarłok. Major nie chciał stracić ani 
jednego wyrazu z rozmów, toczących się o ju- 
trzejszej uroczystości. Każdy miał coś do powie- 
dzenia o miss Dunbar i jej bogatym ojcu, który, 
zamknięty w zamku, wiódł życie prawie samo- 
tne i odosobnione. 

Major słuchał z natężoną uwagą i chyba 
wtedy się odezwał, gdy widział, Że rozmowa 
ustaje, albo też na inny wpada przedmiot. Słów- 
kiem zręcznie wtrąconem ożywiał gawędkę i na- 
prowadzał ją na opowiadania o zwyczajach 
Henryka Dunbar. 

W dniu, na ślub przeznaczonym, major bar- 
dzo rano przybył do kościoła. Fraszką dla niego 
był deszcz, w oczy bijący; przywykł do takich 
rzeczy, a nawet była to jedna z dobrych dla 
niego sposobności zapięcia surduta aż pod szyję 
i postawienia do góry kołnierza, tak, żeby mu 
aż zakrywał ogromne czerwone uszy. 

Chociaż było jeszcze bardzo rano, znalazł 

dnak drzwi do kościoła już otwarte, a przy 
nich posługacza i kilka przemokłych na deszczu 
małych sierotek. 

Major znalazł sposób zawiązania rozmowy 
ze starym sługą kościelnym, co zresztą nie było 
rzeczą trudną, „bo dziadzina sam szukał takich, 
coby go słuchać chcieli. Rzecz bardzo naturalna, 
że w dniu tym stary posługacz nie mógł mówić 
o niczem innem, jak o Filipie Jocelyn, o córce 
bankiera i o niezmiernych skarbach Henryka 
Dunbar. 


— Słyszałem — mówił, że p. Dunbar po 
Botszyldzie jest najbogatszym w Europie czło- 
wiekiem ; nie wiem czy to prawda, ale pewnie 
musi mieć wiele pieniędzy, gdyż nigdy nic nie 
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robi, po całych dniach siedzi przed kominkiem, 
a wieczorem konno niekiedy wyjeżdża na prze- 
chadzkę. 


— Wiesz staruszku, co mam ochotę zrobić?— 
rzekł major — ponieważ jestem w Lisford, naj- 
smutniejszym, mówiąc między nami, zakątku 
ziemi, jaki kiedy napotkałem, zostanę więc tu 
na ślubie. Sądzę, że nie trudno ci będzie umie- 
ścić mnie w jakim spokojnym kąciku, skąd 
mógłbym wszystko i wszystkich widzieć, nie 
będąc sam od nikogo widzianym, a szczególniej 
też nie chciałbym leżć w oczy waszej arysto- 
kracji. 

Ponieważ major propozycję tę poparł dat- 
kiem, więc staruszek pośpiesznie odpowiedział. 

— Posadzę cię, mój panie, w miejscu tak 
wygodnem, jakiego w życiu swojem nigdy je- 
szcze nie miałeś. 

I rzeczywiście major usadowił się w kąciku, 
z którego widział doskonale ołtarz, słabo oświe- 
cony kilkoma Żóltemi świecami woskowemi, — 
slabo rozjaśniającemi gęstą mgłę kościół zale- 
gającą. 

W miarę zbliżania się godziny na obrzęd 
ślubny przeznaczonej, mgła coraz się powię: 
kszała, uwydatniając zarazem i blask skrom- 
nych świeczek. 

Major zasiadł spokojnie w ławce, ręce skrzy- 
Żżowane oparł na brzegu, służącym do podtrzy- 
mywania książek od nabożeństwa, na rękach 
położył brodę i zamknął oczy. Lecz w tem po- 
zornem uśpieniu słyszał najmniejszy szelest. — 
Słyszał, jak po taflach posadzki kościelnej stą- 
pały sierotki w trzewikach, ćwiekami podku- 
tych, słyszał zdaleka głos Filipa Jocelyn, roz- 
mawiającego w kruchcie z księdzem, zanim 
przybyły powozy z Maudesley Abbey. 

Nareszcie orszak godowy wszedł do kościoła 
i stanął przed kratką ołtarza. Henryk Dunbar 
ukrył twarz poza córką swoją. 

Zaczął się obrzęd ślubny; major w tejże 
chwili otworzył oczy wielkie, czarne, przebiegłe, 
ciekawe oczy. Biegał on wzrokiem po twarzach 


to panny młodej, to pana młodego, rektora i jego 
wikarjusza. Niekiedy znowu szybkie wejrzenie 
zanurzał w tłum stojący w cieniu, poza obrę- 
bem światła, rzucanego przez blask świec wo- 
skowych, lecz nie mógł rozpoznać nikogo Z o- 
becnych. 

Major widział tylko te cztery oblicza; lecz 
wkrótce potem, gdy jeden z kapłanów wymówił 
zwykłe zapytanie: »Kto tę dziewicę oddaje za 
żonę temu człowiekowi? — Henryk Dunbar 
postąpił bliżej do światła i dał odpowiedź. 

Major nagle opuścił ręce, zerwał się z miej- 
sca; oddech miał bardzo przyśpieszony, stanął 
nieporuszony jak głaz z oczami, wilepionemi 
w bankiera. 

— Henryk Dunbar!. wybąknął pod nosem 
po chwili, Henryk Dunbar!.. 

P. Dunbar nie oddalał się już od ołtarza, 
gdzie do samego końca ceremonji pozostał, a Ży- 
wy blask światła jarzącego padał na rysy pię- 
knej jego twarzy. 

Gdy wszystko było skończone i gdy państwo 
młodzi podpisali w zakrystji akt przed wejściem 
świadków, ponury amator sportu wyszedł po 
cichu ze swej ławki i przeszedł do jednej z bo- 
cznych naw Kościoła. 

Orszak zawrócił ku kruchcie. 
za nim zwolna. 

Filip Jocelyn podążał z żoną do powozu, mą- 
jącego ich odwieźć do zamku. 

Dorota Mac Mahon i dwie blade druhny 
w przemokniętych sukniach i pomiętych kape- 
luszach zajęły miejsca w drugim powozie. To- 
warzyszył im Artur Lovell, zawsze milczący, 
melancholijny i ceremonjalnie grzeczny, a mło- 
de dziewice za ubliżenie sobie uważały ten zu- 
pełny brak uprzejmości. 

Dwa pierwsze powozy szybko oddaliły się 
z cmentarza, że aż błoto bryzgało na szyby ka- 
ret. Trzeci czekał na Henryka Dunbar; tłum 
nie ustępował, chcąc go widzieć wsiadającego. 


(Ciąg dalszy nastąpi) 


Major szedł 


»RŁOS NAROD Ue 


zytą na dwór angielski, cała prasa europejska 
zapewniała, że odwiedziny te zakończą się Zæ- 
ręczynami młodocianego monarchy z 19-letnią 
księżniczką Patrycją Connaught, córką brata 
króla Edwarda. Projekt tego małżeństwa, upra- 
gnionego podobno przez królowę-matkę, dał na- 
wet powód do niezadowolenia i protestów — 
Hiszpanie nie chcieli mieć protestantki na tro- 
nie. Niepotrzebnie jednak się obawiali — robio. 
no bowiem „rachunek bez gospodarza”. Dosko- 
nale zazwyczaj poinformowany korespondent 
londyński Indépendance Belge wyjaśnia całą tę 
sprawę zajmującymi szczegółami. Otóż zapew- 
nia on, że zarówno król Edward, jak i brat je- 
go, książę Connaught, zostali przez posła an- 
gielskiego w Madrycie zawiadomieni o tych 
planach królowej Krystyny, która pragnie co- 
prędzej ożenić pelnego temperamentu monarchę, 
Pogloska o bliskich zaręczynach przedostała się 
do wiadomości publicznej i pewnego dnia liczne 
pisma ilustrowane zamieściły wizerunki księż- 
niczki Patrycji, którą już poprostu nazywano 
narzeczoną króla. Małżeństwo to uważane było 
na dworze hiszpańskim za rzecz skończoną. 
Jedynie ks. Eulalja, siostra króla Alfonsa, zna- 
jąca Anglję dokładnie, zapatrywała się scep- 
tycznie i radziła ostrożność. Księżniczka Pa- 
trycja odrazu podbiła serce królewskiego go- 
ścia — i nic dziwnego, jest rzeczywiście nie- 
zwykle urodziwa i obdarzona niepospolitym 
wdziękiem. Ponieważ król Edward, królowa Ale 
ksandra, księstwo Connaught, słowem obie ro- 
dziny i oba rządy nie miały nic przeciw temu 
małżeństwu, przeto król Alfons mniemał, że 
dość będzie, gdy powie ks. Patrycji, iż mu się 
podoba, a ona z radością na małżeństwo przy- 
stanie. Tymczasem stało się, że król nie zdo- 
był łask księżniczki, a ponieważ w Anglji i w 
sferach dworskich panuje zupełna swoboda w 
wyborze dozgonnego towarzysza, dziewczęta nie 
są żadnemi względami, nawet „racją stanu“, 
przez rodziców krępowane, księżniczka Patry- 
cja oświadczyła, że ukoronowany konkurent 
jest „okropny“, „nie ma wytwornego obejścia”, 
na balu przetańczyła z nim tylko raz jeden i 
więcej tańczyć nie chciała, wymawiając się 
znużeniem. Biedny król był takiem obejściem 
szczerze zmartwiony, a wówczas król Edward 
podjął się roli swata. Lecz księżniczka oznaj- 
miła kategorycznie stryjowi: „On mi się nie po- 
doba!* i sprawa się skończyła. Małżeństwo do 
skutku nie doszło. 


KRONIKA. 


KALENDARZYK KOSCIELNY. Dziś piątek 
Daniela proroka, Prakseda i Wiktora męczenników; w 
sobotę Marji Magdaleny i Teofila męczennika, 

KALENDABŁYK ASTEONOMIUZNY. Wschód słońca 
rozpoczął się dziś o godz. 3 minut 56, zachód przypaa 
o godz. 7 minut 36, dłngość dnia godzin 15 minut 40 


»Kupujcia tylko u chrześcijan!« 


Z KRAJU. 


Poświęcenie kaplicy. We środę w Trzebini ks, 
dziekan Stefan Skoczyński dokonał poświęcenia kapli- 
cy, zbudowanej przez księży Salwatorjanów. W uroczy- 
stości uczestniczyło obywatelstwo i lud okoliczny, oraz 
wiele osób przybyłych ze Sląska. 


W Lanckoronie straż ogniowa ochotnicza urządza 
w niedzielę 23 bm. wycieczkę na Zamczysko, połączo- 
ną z muzyką i tańcami, Czysty dochód przeznaczony na 
cele straży ogniowej. W razie niepogody wycieczka od- 
będzie się w następną niedzielę. 


Tarnów 19 lipca. (Senzacyjne aresztowanie. — Na- 
sze gimnazja. — Tania kuchnia katolicka). 

* Całe miasto o niczea od dwóch dni nie mó- 
wi, jak tylko o senzacyjnem aresztowaniu, jakie miało 
miejsce na tutejszym dworcu kolejowym w południe w 
niedzielę, O godzinie 1 mianowicie przybył na tutej- 
jszy dworzec pełnomocnik ks. Sanguszkowej Chmielew- 
ski, — Właśnie miał z ks. Sanguszką odjechać pośpie- 
sznym pociągiem do Krakowa, gdy przystąpił doń żan- 
darm i aresztował go. Chmielewski zmuszony był udać 
się z nim na posterunek żandarmerji, a następnie do prokura- 
torji, Interwencja ze strony księżnej, chęć jej złożenia kaucji 
nie nie pomogły. — Aresztowania bowiem dokonano na 
polecenie sądu obwodowego w Samborze, który — jak 
mówią — od kilku lat ścigał Chmielewskiego listami 
gończymi za różne przewinienia, podobno ciężkiej na- 
tury. Opowiadają, że, według pogłosek, którym na ra- 
zie trudno dać wiarę, oskarżony jest Chmielewski o zgwał- 
cenie małoletniej dziewczyny, bigamję i t. p. sprawki. 
Tego samego dnia po aresztowaniu odstawiono go do 
Sambora w towarzystwie dwóch żandarmów. Chmielew- 
ski od dwóch miesięcy objął urząd pełnomoenika w Gu- 
mniskach, a urzędowanie swoje zaznaczył szeregiem ró- 
Żnych dziwacznych reform, wydalań ze służby, obo- 
strzeń dla oficjalistów i t, d. Przed przyjazdem bawił 
w Królestwie i Rosji, gdzie nawet z niewiadomych po- 
wodów przyjął prawosławie. Do Gumnisk dostał się na 


polecenie ks, Lubomirskiego, opiekuna młodego San- 
guszki. 

* Dwa nasze gimnazja (drugie niezupełne, istnieje 
dopiero od dwóch lat) liczyły w ubiegłym roku szkol- 
nym 1.100 uczniów, z tego 600 w pierwszem w ośmiu 
klasach a 14 oddziałach, a 495 w sześciu klasach a 10 
oddziałach. Uczniowie zaliczają się do narodowości pol- 
skiej. Przeważają synowie wieśniaków, rzemieślników i 
kupców. W pierwszem gimnazjum 100 otrzymało sto- 
pień celujący — 389 stopień I., a 80 stopień II. lub 
III. (około 13 procent). — Na 80 abiturjentów nie re- 
probowano nikogo. Wynik więc klasyfikacji weale po- 
myślny. Sprawozdanie I. gimnazjum, prócz części urzę- 
dowej, obejmuje ciekawą rozprawkę prof. dra Łomni- 
ckiego p. t.: „Podstawy matematyczne kartografji*, — 
Drugie gimnazjum, niezupełne, nie wydało sprawozda- 
nia, natomiast rnehliwa „Pomoc koleżeńska“ wydała w 
celu pomnożenia swych funduszów „Pamiątkę*, z któ- 
rej wyjmujemy parę dat. Na 495 uczniów stopień ce- 
lujący otrzymało 74, stopień pierwszy 311, stopień dru- 
gi i trzeci 74 (tylu, co celujących, około 13 procent). 
Pierwsza część „Pamiątki* obejmuje piękny przekład 
drugiej pieśni „Rajn utraconego* Miltona, dokonany 
przez profesora zakładu Artura Owikowskiego. 

* Tania kuchnia katolicka, zawiązana przez „Dzie- 
ci Marji“, została na wakacje zamkniętą. Działalność, 
obfitująca w skutki, okazuje się choćby tem, że w czerw- 
cu b. r. wydano z górą 2.200 obiadów, półobiadów, 
chlebów i herbat, przeważnie robotnikom i młodzieży 
szkolnej, Od 3 września będzie kuchnia wydawać nie- 
tylko obiady, ale i herbaty wieczorne dla robotników 
(o godzinie 6 po 2 hal.), dalej całe wieczerze dla stu- 
dentów (o godzinie 7 po 14 hal.), oraz Śniadania dla 
studentów (o 7 rano po 6 hal.). W abonamencie cały 
wikt dla studentów (śniadanie, obiad, kolacja) kosztować 
będzie tylko 12 koron miesięcznie. (O) 

Mianowania. Dr Józef Górka lekarz górniczy w 
Sierszy ad Trzebinia, który przed kilku dniami otrzy- 
mał nominację na lekarza kolejowego w Sędziszowie — 
został mianowany lekarzem okręgowym w powiecie rop- 
czyckim z siedzibą w Sędziszowie. 

Zmiany w notarjacie. (Tel) Kierownik minister- 
stwa sprawiedliwości przeniósł notarjuszów: Teofila Stu- 
dzińskiego z Bursztyna do Złoczowa, Stanisława Holu- 
ba z Pruchnika do Brodów i Jana Wywiórskiego z Bu- 
dzanowa do Bursztyna; dalej zamianował notarjuszami 
kandydatów notarjalnych: Leona Huzara z Stanisławo- 
wa dla Peczyniżyna i Aleksandra Dziedziekiego ze Lwo- 
wa dla Wojniłowa. 


O panice na odpuście w Kochawinie w dniu 16 
b. m, podezas święta M, B. Szkaplerznej, o czem one- 
gdaj donieśliśmy, nadchodzą obecnie bliższe szczegóły. 
Już w przeddzień odpustu przybyły do Kochawiny ty- 
siące pątników z odległych nawet okolic. Wieczorem, 
gdy deszcz począł padać, kilkaset wozów zjechało do 
szopy, ludzie zaś legli pokotem na słomie w sześciu 
przedziałach. Nagle około północy między wozami na 
dole, rozległ sią krzyk: gore! i równocześnie ukazał się 
blask i dym, jakby od ognia. W pierwszym śnie za- 
skoczeni pątnicy, słysząc, że się pali, rzucili się na o- 
glep ku schodkom, inni widząc przejście zatarasowane, 
wyskakiwali przerażeni przez okna, Powstał zgiełk, ha- 
łas, pomieszanie i straszliwa panika przy akompanjamen - 
cie krzyku mężczyzn, a płaczu kobiet i dzieci. Małe, 
wąskie schodki, wiodące na dół do sieni, kłębiły się od 
ciał ludzkich, a ta żywa lawina wśród szamotania, to- 
czyła sią i spadała bezładnie pod coraz większym na- 
porem. Wiele matek rzucało dzieci przez okno, same 
skacząc zaraz za niemi. Wśród tego popłochu uczeń 
IV kl. gimn., Rudka, skacząc z okna, padł na bagnet 
stojącego żandarma i literalnie nadział się jak na ro- 
żen. Pewna służąca ze strachu straciła mowę. A tym- 
czasem nie było ani żadnego niebezpieczeństwa, ani 
ognia. Żandarmerja zaraz na miejseu aresztowała mło- 
dego człowieka ze Stryja, niejakiego Pigułeczkę, który 
do spółki z drugim łotrzykiem umyślnie świecił w no- 
cy bengalskie zapałki i krzyczał gore! aby obłowić się 
wśród zamieszania. 

Praca wśród ludu. W zeszłym roku donosiliśmy 
już, iż w Bueniowie, gminie pow. tarnopolskiego, pro- 
boszez tamtejszy ks. Józef Czarkowski zorganizował i 
sam prowadzi w własnym domu kurs przygotowaweży 
dla synów włościańskich, pragnących uczęszczać do gi: 
mnazjum i kształcić się dalej. Co roku dzięki bezinte- 
resownej i ofiarnej pracy ks. Czarkowskiego, kilku 
chłopców wstępuje do gimnazjum tarnopolskiego. W r. 
b. zdało egzamin znowu 3 uczniów do klasy II gimn., 
a 5 egzamin z II półrocza II klasy gimn. Złożyli z do- 
datnim skutkiem egzamina: Michał Długolaty, Piotr Cho- 
miak, Feliks Polkowski, Michał Kołodenny, Juljan He- 
welka; ei przechodzą obecnie do klasy III. Trzej zaś: 
Bazyli Jakubiszyn, Olch Koerner i Stefan Morawski 
zdali egzamina wstępne do II-giej klasy gimnazjalnej. 
Opłaty wpisowe pokrywa ks. Czarkowski z ofiar oby- 
watelstwa. Brak jedynie książek i mundurków dla u- 
czniów, pochodzących z niezamożnych rodzin wieśnia- 
czych. Dlątego też zarząd główny Towarzystwa Szkoły 
ludowej, który popiera kurs ks. Czarkowskiego, z go- 
rącą odnosi się prośbą do polskiej młodzieży gimna- 
zjalnej o ofiary w książkach naukowych dla klas gi- 
mnazjalnych i mundurki uniformowe średniej wielkości 
dla kresowych kolegów. — Dary przesyłać należy pod 
adresem: ks, Józef Czarkowski, proboszez ob. łac. w Bu- 
cniowie, o. p. Ostrów k. Tarnopola, lub składać można 
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w krakowskiem biurze zarządu głównego T. S. L, (Szcze- 
pańska 7). 


KRAKÓW, 21 lipca. 


Zapiski osobiste. JE. p. namiestnik Andrzej hr, Po- 
toeki odjechał wczoraj wieczorem do Lwowa. 

Dyrektor teatru miejskiego p. Ludwik Solski po 
kilkudniowym pobycie w Warszawie przybył wczoraj 
na krótki czas do Krakowa, 

Ślub. We czwartek przed południem w Katedrze 
na Wawelu przed ołtarzem św. Stanisława odbył się 
ślub dra Emanuela Świeykowskiego, obywatela 
ziemskiego z Podola z panną Zofją Zamoyską, cór- 
ką Ś. p. hr. Stefana i Zofji z Potockich, wnuczki hr. 
Adamowej Potockiej. Młodej parze błogosławił ks, Łu- 

bieński Redemptorysta. W orszaku weselnym nezestni- 
czyły rodziny Potockich — sędziwa p. Adamowa Po- 
tocka, babka panny młodej, p. Andrzej hr. Potocki, na- 
miestnik, wuj panny, ks, Radziwiłłowie z Balie, hr. 
Stanisławowie Tarnowscy ze Szlaku, Zdzisławowie Tar- 
nowsoy z Dzikowa, delegat p. A. Fedorowicz, hr, Wo- 
dziecy, br. Jerzy Mycielski i wiele innych. 

Przyjęcia weselne odbyły się we środę wieczorem 
u hrabiny Zamoyskiej, matki panny młodej, We czwar- 
tek po ślubie w pałacu pod „Baranami“ — a wieczo- 
rem u pp. Tarnowskich na Szlaku. 

Wielu panów w orszaku weselnym między inny- 
mi pan młody wystąpiło w pięknych strojach polskich, 
Kościół był przybrany wspaniale kwiatami i dywanami, 
Na ścianach nawy przedniej zawieszono historyczne g0- 
beliny, uwiecznione tak wspaniale w St. Wyspiańskiego 
„Akropolis“. Czy gobeliny, które przed odnowieniem 
katedry stanowiły jej ozdobę, pozostaną nadal na tem 
miejscu, dotąd niewiadomo. 

Sekcja ekonomiczna Rady m. pod przewodnie- 
twem r. m. Beringera na posiedzeniu we środę, w myśl 
wniosku prezydjum, uchwaliła zaprowadzić oświetlenie 
elektryczne w sali posiedzeń Rady miasta, oraz wyko- 
naé połączone z tem adaptacje. Do załatwienia rachun- 
ków i zamówień ekonomatu miejskiego wydelegowała 
sekcja dodatkowo r. m. dra Bobilewicza, dla spraw 
sprzętów szkolnych i do podpisania odnośnych rachun- 
ków szkolnych wyznaczyła sekcja r. m. Drozdowskiego, 

Dalej uchwalono przedłożyć Radzie m. wniosek 
o sprzedaż gruntu miejskiego przy ulicy Łobzowskiej 
p. Adamowi Szołayskiemu, tudzież pp. Ekielskiemu 
i A, Tuchowi przy ulicy Swoboda. Wreszcie wydelego. 
wała sekcja specjalną komisję celem zbadania stanu bu- 
dynków zakładu czyszczenia miasta na Dajworze i przed- 
stawienia sekcji jak najrychlej w tym kieranku wnio. 
sków. Do komisji weszli: p. Sare, oraz r. m. Bialik, 
Domański, Drozdowski, Kosobucki i Markus. 

Maszyniści teatru miejskiego proszą nas o publi- 
czne wyrażenie ich wielkiej wdzięczności nowemu dy- 
rektorowi p. L. Solskiemu, który z własnej inicjatywy 
całemu personalowi technicznemu podniósł płacę mio- 
sięczną. P. Solski powiększył także personal o 3 osv- 
by, a zasłużonego maszynistę p. Józefa Kowalika zą- 
mianował pomoenikiem p. Spitziara z tytułem mistrza 
teatru (Theatermeister). 

Z teatru powszechnego. W sobotę dane będą dwie 
nowości, mianowicie „Pajacyki“, operetka w 2 aktach 
W. Rapackiego, grywana na scenach warszawskich z o- 
gromnem powodzeniem i „Niania z Bombaju“, nowela 
sceniczna ze śpiewami w 1 akcie O. Danielewskiego, 
autora „Wesołej wdówki*, 3 

W niedzielę d. 23 b. m. popołudniu o godz, 3-ej 
„Podróż do Japonji*, wieczorem zaś „Mąż teatralny“ 
czyli „Ninetta“, farsa w 4 aktach ze śpiewami i tań- 
cami. 

Bilety do nabycia wcześniej w księgarni A. Piwar- 
skiego i sp. — Rynek AB i róg ul. św. Jana bez o- 
sobnej dopłaty. 

Witraże na Wawelu. Przejezdni i Krakowanie 
oglądają z wielkiem zainteresowaniem szereg Szkiców 
na okna kolorowe nawy przedniej i poprzecznej w 
katedrze wawelskiej, wystawione obecnie w południo- 
wej nawie świątyni. Zamieszczony obok szkiców ko- 
mentarz twórcy, prof. J, Mehoffera, wyjaśnia myśl łą- 
czącą w jedną całość te wspaniałe kompozycje, które 
pod względem efektu kolorystycznego nie ustępują mi- 
strzowskim witrażom dla katedry fryburskiej. Oto słowa 
artysty: 1 

„Ideą przewodnią jest cierpienie ludzkości, szukają- 
cej ukojenia u Chrystusa i Matki Boskiej, Motywem, 
ciągnącym się przez wszystkie okna i jednoczącym je 
w jedną całość, są gałęzie ciernia, niosące na swych 
koleach niezmierzoną ilość sere ludzkich krwawiących. 

Dwa okna duże nawy poprzecznej przedstawiają 
wzór wielkiego cierpienia męką Chrystusa i boleść Ms- 
rji Do nich garną się szeregi dusz ludzkich, utrapio” 
nych i szukających ulgi. A A 

Okna nawy poprzecznej przedstawiają postacie Świę- 
tych polskich: św. Stanisław, św. Jadwiga, ów. Kazi- 
mierz, św. Wojciech, św. Kinga, św. Jacek. = 

Każda z nich uosabia pewną stronę ducha religij- 
nego dawnej Polski, a do uwydatnienia tego służy tło 
odpowiednio dobrane, aż 

W jednem z okien bocznych postać Polski jako 
Matki tych pełnych chwały i męki pokoleń z napisem: 
Mater prole fecunda nobili“. À 

Sprzedaż hotelu Krakowskiego przez licytację, za- 
powiedziana na dzień wczorajszy w tutejszym sądzie 
cywilny m powiatowym, została odwołaną. * 
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Z Uniwersytetu. P. Edward Leszczyński, rodem 
z Przemyśla, znany poeta, którego utwory nieraz spo- 
tykali czytelnicy na szpaltach Głosu Narodu, otrzymał 
we wtorek na tutejszym Uniwersytece stopień doktora 
filozofji, 

Hiszpańscy oszuści „Entierro* przypominają się 
od czasu do czasu i tutejszej ludności, cheąc od łatwo- 
wiernych podstępnymi a weale pomysłowymi sposobami 
wyłudzić pewne kwoty pieniężne, Ostatni wypadek ta- 
kiej ich działalności, który doszedł do wiadomości tu- 
tejszych władz, miał miejsce z końcem czerwca b. r.— 
Niejaki Baldomero Ruiz, rzekomo skazaniee za oszu- 
kańcze bankructwo, prosi pewnego mieszkańca Dębnik 
o przybycie do Madrytu celem wykupienia jego pakun- 
k w, zawierających dokumenta, upoważniające do pod- 
3ęGla sumy 925.000 franków, zą co ofiaruje mu 7/, 
część tej kwoty. Oczywiście na całej sprawie nie ma 
słowa prawdy, oszust zaś ma na celu od ofiary swej 
Po jej przybyciu do Madrytu, skoro już tak znaczne 
wydatki na koszta podróży poniosła, wyłudzić w go- 
tówce dalsze kwoty. Że mimo niejednokrotnych ostrze- 
gań w prasie znajdują się jeszcze naiwni, którzy dają 
posłuch takim oszustom, dowodzi, że przed dwoma mie- 
Giącami dwóch mieszkańców Nowej wsi narodowej obok 

owa, na podstawie podobnego listu wyjechało rze- 
czywiście do Madrytu, by objąć spadek po stingowa- 
nym dalszym krewnym. 

Fałszywy konduktor. Policja aresztowała Leona 
Pietrzyka 32 lat liczącego czeladnika szewskiego z Su- 
chej, który w Krakowie ubierał się nieprawnie w mun- 
dur konduktora kolejowego. Prócz tego Pietrzyk jako 
Pieprzyk trudnił się wyłudzaniem pieniędzy u nieza- 
mężnych slug pod pozorem ożenku. 


Gabryslski kupuje, sprzedaje i najmuje 
fortepiany, pianina, harmonje i pianole — 
krajowe i zagraniczne — nowe i przegrane — 
za gotówkę i na spłaty — bez zaliczki. 


Repertuar operetki lwowskiej w Parku krakowskim. 
W Piątek (na ogólne żądanie): «Gejsza». 
W sobote: «Narzeczona miljonerka», 
W niedzielę: «Siedmiu szwabów». 
Początek o godzinie 8 wieczorem. 


Repertuar teatru popularnego 
w budynku cyrkowym przy ul. Wielopole. 

W sobotę: »Pajacyki», operetka w 2 aktach W. Ra- 
ackiego; «Niania z Bombajn», wodewil w 1 akcie C. 
anielewskiego. 

W niedzielę po południu o godzinie :: 

Japonji». 

W niedziele wieczorem: « Mąż teatralny», farsa w 4 

aktach. 


«Podróż do 


DZIAŁ EKONOMICZNY. 


Intendantura X. korpusu w Przemyślu zamierza 
zakupić w drodze ofert większą ilość drzewa opałow >- 
go i węgla kamiennego dla magazynów prowiantowy 
swego okręgu. Oferty należy wnosić do wymienionej 
intendantury najpóźniej do dnia 8 względnie 17 sier- 
pnia b, r. 

Bliż szych informacyj udziela Izba handłowa i prze- 
mysłowa w Krakowie. 

Krycie dachów materjałami krajowymi. Magi- 
strat w Tarnopolu złożył w ręce „Centralnego Związku 
fabrycznego” oświadczenie, że obcego wyrobu „eternitu“ 
(łupku asbestowego) do krycia dachów używać nie 
będzie. 


Kronika literacko - artystyczna. 


* Setna rocznica urodzin Augusta Wilkońskiego, 
autora po dziś dzień chętnie czytanych «Ramot 
i Ramotek«, przypada w bieżącym roku. »Chi- 
rurg filozofji i krzyża naturalnego kawaler< — 
jak się sam tytułował — urodził się w roku 
1805, we wsi Kąkolewo w Wielkopolsce. Kształ- 
cił się w gimnazjum poznańskiem i na Uniwer- 
8ytecie we Wrocławiu. Przez długie lata odda- 
wał się gospodarstwu w dziedzicznej swej wsi, 
Jednak bez powodzenia. Z Księstwa przeniósł 
Się do Królestwa Polskiego i osiadł na dzierża- 
wie w Garbatce koło Czarnolasu, zniechęcony 
jednak ciągłemi niepowodzeniami, udał się w ro- 
ku 1840 do Warszawy, by tam » Wspomnienia- 
MI gzkolnemi«, drukowanemi w Bibyjotece War- 
szawgkiej rozpocząć swoją karjerę literacką. Nie 
On jeden zresztą w naszej literaturze pięknej 
podobnemi kroczył drogami. Wszak pług na 
pióro zamieniło u nas wielu, że już choćby za- 
notujemy nazwiska Blizińskiego, Rodocia, Wil- 
czyńskiego, Graybnera, Gruszeckiego, Laskow- 
skiego 1 innych. Satyry Wilkońskiego, pełne 
humoru i dowcipu, chłoszczące każdą niezarad- 
ność, zacofaństwo i głupotę ludzką, zyskały 
wnet wielkie uznanie. W roku 1851 musiał 

arszawę opuścić, a w rok potem (1852 dnia 
4 lutego) zmarł w 47 roku życia. 

„ Zwłoki »Chirurga filozofjie złożono w Sie- 
Kierkach pod Poznaniem, w grobach rodziny žo- 
ny, Pauliny z Lauczów, cieszącej się również 
pewnym rozgłosem powieściopisarskim, 


=" A 


»GŁOS 


Z Rosji. 
Zamach na wice-gubernatora Finlandji. 
Helsingfors 20 lipca. Zamach na towarzysza 
jenerał-gubernatora, tajnego radcę, Deutricha, 
wykonano wczoraj o godz. 3 popołudniu. Bo m- 
ba zraniła Deutricha w plecy, ramię 
i nogi. Sprawca umknął. 


Zamach na Pobiedonoscewa. 

Petersburg 20 lipca. Wczoraj krążyła pogło- 
ska, że na prokuratora synodu Pobie- 
donoscewa wykonano zamach. Pogło- 
skę tę potwierdza dziś Russk, Słowo i przedsta- 
wią zamach następująco: 

Gdy Pobiedonoscew wczoraj przybył na tu- 
tejszy dworzec z Carskiego Sioła, przystąpił do 
niego jakiś młody człowiek i chciał strzelić 
z rewolweru. Towarzysz Pobiedonoscewa, 
który z nim jechał, przeszkodził jednak- 
że wykonaniu zamachu, wyrwał mu 
rewolwer z ręki i oddał w ręce policji. 
Tylko przytomności umysłu towa- 
rzysza Pobiedonoscewa, którego nazwisko nie 
jest dotąd znane, zawdzięcza prokura- 
tor swe ocalenie. Pobiedonoscew udał się 
do gmachu synodu, poczem sam powrócił do 
Carskiego Sioła, Aresztowany liczy lat 28. 

Petersburg 21 lipca. (Tel. wł.) Wiadomość o 
zamachu na Pobiedonoscewa odważyło się opu- 
blikować tylko Słowo i to w formie korespon- 
dencji z Carskiego Sioła. 

Petersburg 21 lipca. (P. a. t) Krążąca w mie- 
ście pogłoska, powtórzona przez niektóre pisma, 
o wykonanym onegdaj zamachu na Pobiedonos- 
cewa, jest zupełnie bezpodstawną, a 
powstała wskutek aresztowaniapewne- 
go młodego człowieka na dworcu w Car- 
skiem Siole, który zachowywał się podej- 
rzanie. Jednakże nie znaleziono przy nim nie 
podejrzanego. 


Zamach na gubernatora Moskwy. 

Berlin 21 lipca. (Tel. wł.) Donoszą z Moskwy, 
że podczas przedstawienia w teatrze ludowym 
wykonano zamach na jenerał gubernatora Ko- 
złowa. Do Kozłowa oddano kilka strzałów 
rewolwerowych, wszystkie jednak chybiły. 

Zamach wywołał w teatrze wielką pani- 
kę. — W zamieszaniu wiele osób odniosło 
potłuczenia. 


Bomba w obozie saperów. 

Petersburg 21 lipca. (Tel. wł.) W obozie 
saperów koło Petersburga rzucono bombę na 
komendanta VII bataljonu saperów 
Nelimowa, w chwili gdy ten zajęty był przeglą- 
daniem aktów. Bomba zadała mu ranę w 
głowę. 

Natychmiast po zamachu zamknięto obóz i 
zarządzono śledztwo. 


Zamknięcie fabryk Putiłowa. 

Petersburg 20 lipca. (Tel. wł.) Dnia 18 b. m. 
zamknięto fabryki Putiłowa. Zatru- 
dnieni w nich robotnicy przychodzili do fabryk 
codziennie przez dwa tygodnie, nie podejmowali 
jednak pracył 

Sprawa trucia robotników w Tyflisie. 

Petersburg 20 lipca. (Oficjalnie) Szef policji 
kaukazkiej jenerał major Szinikow donosi w spra- 
wie otrucia robotników w Tyflisie: 9 robotników 
zachorowało po wypiciu herbaty. 4 opuściło 
szpital jeszcze tego samego dnia, 2 po 2 do 3 
dniach. Żaden z robotników nie zmarł. 
Woda okazała się czystą. Atoli w czajnikach 
znaleziono ślady sublimatu. Podejrzenie u- 
siłowanego otrucia nie istnieje. Pier- 
wotne doniesienie powstało wskutek omyłki te- 
legraficznej, 

Kongres w Moskwie. 

Moskwa 20 lipca. W kongresie ziemstw bie- 
rze udział 200 osób. Prezydentem wybrano je- 
dnomyślnie hr. Heydena. Prezydent moskiew- 
skiego ziemstwa przedstawił kongresowi trudno- 
ści, jakie władze czyniły kongresowi. Jak się 
pokazało, trudności te .wynikły z pogłosek, Że 
kongres zamierza proklamować konstytuantę, 
Biuro kongresu złożyło zapewnienie, że ta- 
kiego zamiaru niema. Mimo, iż jeneral- 
gubernator starał się, aby kongresowi nie robio- 
no żadnych trudności, na wczorajszem posiedze- 
niu zjawił się policmajster w towarzystwie urzę- 
dników policyjnych, którzy przynieśli pisemne 
wezwanie władzy do zamknięcia po- 
siedzenia i odczytali dotyczące ustawy i cyr- 
kularze, na których podstawie władze uwa- 
żają kongres za nielegalny. Prezydent 
kongresu oświadczył, że uważa zarządzenie 
władzy za nieprawne i z tego powodu 
nie czuje się w obowiązku uwzględnić to za- 
rządzenie. W końcu oświadczył, że posiedzenia 
nie zamknie. Policmajster zażądał wymienienia 
nazwisk obecnych i wydania dokumentów, — 
W odpowiedzi odezwały się głosy: 

»Notuj pan całą Rosjęec. 


NARODU* 


z dnia 21 lipca 5 


W końcu udało się policji spisać protokół. 

Z powodu protestu jednego z członków kon- 
gresu przeciw dyskusji nad projektem Bułygi- 
ną, który jeszcze nie został oficjalnie ogłoszony, 
ze strony biura kongresu wskazano na to, że 
dzienniki petersburskie ogłosiły projekt, który 
z żadnej strony nie spotkał się z zaprzeczeniem, 
Fakt, że zakazano nawet przedruku projektu, 
potwierdza jego autentyczność. 

Na wczorajsze posiedzenie przybyła deputa- 
cja kongresu przemysłowców celem powitania 
kongresu, biuro jednakże odmówiło przyjęcia 
deputacji. Kongres ziemstw otrzymał memorjał 
związku moskiewskiej inteligencji żydowskiej 
w sprawie udziału żydów w reprezentacji lu- 
dowej. 

Moskwa 20 go lipca. Kongres ziemstw uzasa- 
dniał odrzucenie projektu Bułygina tem, że cen- 
sus majątkowy i podział na klasy wyborcze 
odbierają reprezentacji ludowej mo- 
żŻność wyrażenia prawdziwej woli 
ludu. Brak gwarancji osobistej wol- 
ności, nietykalności członków repre- 
zentacji, fakt, że kontrola władz przy wy- 
borach ma być tego rodzaju, że nie objawi 
się prawdziwa wola wyborców, oraz 
zupełne wykluczenie jawności posiedzeń — od- 
bierają projektowanej dumie kontakt z ludno- 
ścią. Projekt zresztą przyznaje dumie tylko 
głos doradczy, a nie przyznaje jej Żadnej 
faktycznej kontroli nad władzami i rządem. Kon- 
gres wyraża zapatry wanie, że zastępcy ziemstw 
i miast powinni w jak największej ilości być w 
dumie uwzględnieni. 

Moskwa 21 lipca. Wczorajszemu posiedzeniu 
kongresu ziemstw i burmistrzów policja nie 
przeszkadzała. Wniesiono rezolucję, wyra- 
Żającą głębokie niezadowolenie z samowolne- 
go postępowania zastępców administrąacyjnych 
władz. Reprezentant ziemstwa twerskiego Ró- 
berti oświadczył, że taki protest nie wy- 
starcza; wobec tego polecono prezydjum kon- 
gresu, aby opracowało projektinnego pro- 
testu. 

Przygotowany przez kom itet ziemstw projekt 
konstytucji przyjęto bez zmian 200 głosami prze- 
ciw 7. 

Moskwa 21 lipca. Kongres ziemstw uchwalił 
następującą rezolucję: » Wobec w ostatnich cza- 
sach często zdarzających się naruszeń praw 
osobistych i ogólnych rosyjskich obywateli przez 
urzędników administracyjnych, naruszeń, które 
sprzeciwiają się nietylko wymogom etycznym, 
ale także oświadczeniom Najwyższym i obowią- 
zującym ustawom, postanawia kongres wyrazić 
z tego powodu najwyższe niezadowolenie i żywi 
silne przekonanie, że tego rodzaju postępowania 
odpowiednio będą skarcone. Kongres uprasza 
mężów działających w życiu publicznem, by 
wzięli w ochronę osoby w tej mierze poszko- 
dowane i by się starały o zebranie dowodów 
w sprawie naruszenia praw przez władzee. 


Reprezentacja ludowa. 

Berlin 21 lipca. (Tel. wł.) Z Petersburga do- 
noszą, że dnia 19 b. m. miało nastąpić w Mo- 
skwie oficjalne zwołanie zastępców ludu. Na 
uroczystość tę miał przybyć car i w Kremlu 
dokonać osobiście zwołania. Ostatnio jednak za- 
rzucono sam projekt, szczególnie ze względu na 
zamach na Szuwałowa, który ciągle zapewniał, 
że w Moskwie panuje spokój. 

Obiega także pogłoska, że odroczenie zwo- 
łania reprezentacji ludowej ma być wyrazem 
carskiej niełaski dla Moskwy za odbywający 
się tam kongres. 


Echa Potemkinady. 
Londyn 21 lipca. (Tel. wł.) Standard donosi 
z Odessy, że zwłoki Golikowa, b. kapitana „Po- 
temkina*, znaleziono na wybrzeżu Eupatrja, o 
50 mil od Sebastopola. Zwłoki przewieziono do 
Sebastopola. 


Marynarze z „Potemkina* w Rumunji. 

Bukareszt 21 lipca. (Tel. wł.) Po Rumunji 
kręcą się liczni ajenci rosyjscy, starając się zwa- 
bić byłych marynarzy »Potemkina< do Rosji. 
Obiecują im oni w razie powrotu ułaskawienie 
carskie. W Bukareszcie zawiązał się komitet 
dla ochrony tychże marynarzy i dla paraliżo- 
wania działalności rosyjskich szpielów. 


Wyrok za zamach na Johnsohna. 
Helsingfors 20 lipca. Sprawa zamachu napro- 
kuratora państwa Johnsohna, Hohental został za- 
sądzony na dożywotnie więzienie. 


WOJNA. 


Japończycy na Sachalinie. 

Tokio 20 lipca. Jak tu sądzą, Rosjanie na 
Sachalinie będą się musieli zatrzymać koło Da- 
sline i z powodu braku amunicji będą musieli 
się poddać. 


»GŁOS$ NARODU: 


Jenerał Stóssi 
Petersburg 20 lipca. (Pet. aj. tel) Wiadomo- 
ści, jakoby jenerał Stóssl został zamianowany 
Komendantem VII. korpusu armji, zaprzecza 
sztab główny jako nieprawdziwej. 


Wymiana jeńców. 

Berlin 21 lipca, (Tel. wł.) Lok. Anz. donosi 
z Petersburga, że jeden z jenerałów rosyjskich, 
zostających w niewoli japońskiej, zaproponował 
rządowi japońskiemu, aby odesłał do Rosji ucią- 
żliwych jeńców, a Rosja da gwarancję, iż ci 
nie będą użyci przeciw Japonji. Rząd japoński 
odrzucił wprawdzie tę propozycję, ale można 
się spodziewać, że kwestja wymiany jeńców nie 
napotykałaby wielkich trudności. 


Wystawa w Zakopanem. 
(Telegram „Głosu Narodu*.) 
Zakopane 21 lipca, 

Wczoraj o godzinie 5 po południu odbyło się 
w willi »Adasiówka« otwarcie wystawy prze- 
mysłowej, wobec zebranej nader licznie, mimo 
deszczu, publiczności z wszystkich ziem pol- 
skich, zainteresowanej żywo budzącem się u nas 
życiem przemysłowem. Między innymi obecni 
byli członkowie Rady powiatowej nowotarskiej 
z prezesem dr. Zduniem i wiceprezesem Lgo- 
ekim, proboszcz miejscowy ks. prałat Kasze- 
lewski, wiceprezes Towarzystwa tatrzańskiego 
prof. dr Ponikło, delegat Towarzystwa techni- 
eznego krakowskiego inżynier Horoszkiewicz, 
naczelnik gminy Zakopane dr Chramiec i cała 
Rada gminna, delegaci miejscowych stowarzy- 
szeń: »Sokoła« i »Głwiazdy«. Porządek utrzy- 
mywała miejscowa ochotnicza straż pożarna. 

Gdy wszyscy zebrali się o oznaczonej godzi- 
nie, orkiestra klimatyczna pod kierunkiem p. Czy- 
żowskiego zagrała »Poloneza« Chopina i przed 
pawilonem głównym, otoczonym publicznością, 
rozpoczął się akt otwarcia wystawy. 

Pierwszy przemawiał w imieniu gminy wójt 
dr Chramiec, dziękując »Krajowemu Związkowi 
przemysłowemu«, oraz komitetowi za urządzenie 
wystawy, mającej tak wielkie dla kraju zna- 
czenie. 

Drugi z koleji przemawiał dr. Battaglia. 
Omówiwszy znaczenie tego rodzaju wystaw prze- 
glądowych, przeszedł do świeżych faktów, które 
muszą pobudzić całe nasze społeczeństwo do no- 
wego energicznęgo wystąpienia na polu walki 
o samodzielność gospodarczą, 

Kartel żelazny pod ochroną nadmiernych 
cel ściąga co roku w postaci zdzierskich cen 
kilkanaście miljonów haraczu z wszelakiego źe- 
laziwa, bez którego obejść się nie może nasz 
rolnik, nasz rzemieślnik, nasz przemysłowiec. 
Kartel Żelazny równocześnie zabójczo niskiemi 
cenami konstrukcji Żelaznych, mostów, rur itp. 
konsekwentnie zmierza do zabicia tego naszego 
przemysłu, który przerabiając żelazo na powyż- 
sze przedmioty, musi je w stanie surowym lub 
półgotowym kupować za nader wygórowaną 
cenę u tego samego kartelu. A gdy niedawno 
pod naciskiem Koła polskiego parlament uchwa- 
lil rezolucję, wyrażającą konieczność dążenia 
do zniżenia ceł na Żelazo i do złamania wyzy- 
sku kartelowego, bezczelrość i buta przywódców 
kartelu obrzuciła członków Koła polskiego 
krzywdzącym zarzutem prywaty. 

Obecnie zaś, trzy dni temu, przemysłowcy 
zachodnio-austrjaccy wnieśli do rządu zażale- 
nie, iż Galicja na wzór Węgier ośmiela się u- 
prawiać autonomiczną politykę gospodarczą, iż 
Sejm ośmielił się postawić zasadę dawania wy- 
twórcom krajowym pierwszeństwa przy dosta- 
wach krajowych, powiatowych i gminnych, iż 
ludność Galicji ośmiela się przekladać wyrób 
swój nad obce, iż przemysł galicyjski ośmiela 
się bronić przed gotowaną mu nieustannie za- 
gładą. W dzwon alarmu uderzono, zadenuncjo- 
nowano nas przed rządem jako rozbijających 
jedność państwa, gdy my z nieubłaganej ko- 
nieczności gospodarczej, po prostu z nędzy, 
wzięliśmy się do rozszerzenia podstaw naszego 
bytu gospodarczego przez rozwój przemysłu, 
gdy tą drogą pragniemy zapewnić chleb za- 
stępcom proletarjatu wiejskiego i powstrzymać 
ten stały upływ krwi społecznej, którym jest 
emigracja. 

Wobec tego potrzeba podwoić naszą dba- 
łość o powodzenie krajowej pracy. 

Nie teraz pora narzekać, że przemysł nasz 
niedomaga. Gdy przemysł nasz na silniejszych 
stanie nogach, surowymi staniemy się krytyka- 
mi. Z zuchwalstwem stanowczo, pod grozą Klę- 
ski i ugruntowania dalszej długiej niewoli, roz: 


Miodosytnia Kazimierza Robackiego 


Miód kuracyjny butelka 80 cent. 


Miód stołowy lekki butelka 50 cent. 
Miód stołowy mocny butelka 60 cent. 
Miód wytrawny butelka 70 cent. 


prawić nam się trzeba, a w braku środków, 
którymi dysponują państwa niezależne, przeciw- 
stawić mu musimy świadomą celu, energiczną 
i trwałą akcję całego społeczeństwa, samoobro- 
nę czynną, polegającą głównie w przekladaniu 
wytworów swojskich nad obce. 

Tego ducha trzeba pielęgnować i krzewić 
w najszerszych kołach. Lecz nie wystarczy 
śmiała inicjatywa kilku czy kilkunastu jedno- 
stek, tu musi stanąć ogół solidarnie do walki 
o nasz przemysł. Zdobędźmy się na drobne 
chwilowe ofiary, czy to w nieco wyższej cenie 
naszych produktów, czy to w niższej ich jako- 
ści, a staniemy silni naszą samodzielnością, da- 
my zarobek i pracę tym tysiącom, które dziś 
stoją głodne i ciemne. Dając zarobek, otwiera- 
my na ścieżaj wrota oświacie. Na » Wrześnię« 
odpowiedzieliśmy czynem, i oto drobny plon te- 
go posiewu. Rozbudzanie samodzielności prze- 
mysłowej, to droga, po której winien kroczyć 
ogół ku lepszej przyszłości. — Wreszcie wskazy- 
wał mówca na istotny postęp na polu prze- 
mysłu i ilustrował swe przemówienie kilku cy- 
frami. 

Imieniem komitetu wystawowego przemówił 
prezes tegoż, inżynier Zgleczewski. Zazna- 


czywszy na wstępie, że Zakopane w szczególny 


sposób nadawało się, by właśnie tu wobec ro- 
daków ze wszystkich zaborów zaprezentować 


nasz dorobek przemysłowy, podziękował za po- 
moc moralną i finansową, jakiej komitet dozna- 
wał od społeczeństwa, a zwróciwszy uwagę o- 


becnych na społeczne znaczenie w urządzeniu 
tego rodzaju wystawy, ustąpił miejsca ostatnie- 


mu mówcy, dyrektorowi wystawy, p. Kazimie- 


rzowi Gralusińskiemu. 
P. Galusiński odczytał depesze, które na- 


deszły na ręce komitetu: od ministra Piętaka, 
starosty Rudzkiego, redakcji kilku pism Ste- 


fana Ziembińskiego, Towarzystwa technicznego 
i innych i ogłosił otwarcie wystawy. — Na tem 


zakończyła sie oficjalna część, poczem przy 


dźwiękach orkiestry rozpoczęli obecni zwiedza- 
nie wystawy, oprowadzani przez uprzejmych 
członków komitetu, 


TELEGRAMY. (2) 


i t 
Eksplozja na austrjackim pancerniki. 

Pola 20 lipca. Podczas ćwiczeń ostrymi na- 
bojami eskadry, nastąpiła na okręcie » Habsburg « 
eksplozja, przyczem 1 marynarz zginął, a 1 o 
dniósł rany. Komendant marynarski hr. Monte- 
cuccoli znajdował się w czasie wypadku na po- 
kłądzie »Habsburgac, 


Położenie na Węgrzech. 

Budapeszt 21 lipca. Ministerstwo spraw we- 
wnętrznych unieważniło tę część uchwały wy- 
działu municypjum budapeszteńskiego, która za- 
kazuje urzędnikom przyjmowania dobrowolnie 
wpłacanych podatków. 

Budapeszt 21 lipca. Węg. b. kor. zaprzecza 
wiadomości niektórych pism, jakoby rząd po- 
wolał do siebie naczelników policji i pytał ich, 
czy zechcą objąć rolę komisarzy rządowych 
w tych munieypjach, które nie chcą przyjmo- 
wać dobrowolnie składanych podatków i ozna- 
cza tę wiadomość jako mistyfikację. 


Z Watykanu. 

Rzym 21 lipca. W kaplicy Sykstyńskiej od- 
prawiono wczoraj Reguiem za duszę papieża Le- 
ona XII. w obecności Ojca świętego, licznych 
kardynałów, ciała dyplomatycznego, rodziny 
Pecci i licznych proszonych gości. Nabożeństwo 
celebrował kardynał Vanutelli. Następnia Ojciee 
święty udzielił absolucji. 


Z angielskiej Izby gmin. 

Londyn 20 lipca. Izba gmin przyjęła w trze- 
ciem czytaniu bil o cudzoziemcach 213 głosami 
przeciw 136. 

Londyn 21 lipca. W Izbie gmin grupa po- 
słów wniosła zapytanie, czy między rządem an- 
gielskim a Francją w ostatnim czasie nastąpiła 
wymiana not w sprawie budowy tunelu pod 
kanałem La Manche i czy rząd chciałby zapro- 
ponować, aby dalsze roboty około kanału po 
stronie francuskiej zostały wstrzymane ? 

Podsekretarz stanu handlu Law odpowie- 
dział, że nie nie wie o jakichś rokowaniach w 
ostatnich czasąch w sprawie budowy tego tu- 
nelu i wogóle nie się nie wydarzyło, coby mo- 
gło wywrzeć wpływ na stanowisko, zajęte w 
swoim czasie w tej sprawie przez rząd an- 
gielski, 


Miód esencja butelka 1 złr. 
Miód kopowier hntelka 1 złr. 20 cent. 


z dnia 21 lirca Nr. 166 
Misja chińska. 

Londyn 20 lipca. Daily Telegraph donosi z To- 
kio: Jak słychać, zadaniem chińskiej misji, wy- 
słanej do wszystkich państw, jest zbadanie 
konstytucyjnych systemów rządo- 
wych. Misja będzie się też starała pozyskać 
mocarstwa dla idei międzynarodowej kon- 
ferencji celem uregulowania spraw 
na dalekim Wschodzie. 


Śmierć aeronauty. 

Londyn 20 lipca. W San Jose w Kalifornji 
robiono próby z nowym statkiem powietrznym 
konstrukcji profesora Montgomery. Gdy statek 
wzniósł się na 3000 stóp ponad ziemię, złąmało 
się jedno skrzydło aeroplanu, statek prze- 
wrócił się, a siedzący w nim aeronauta wypadł 
na ziemię zabijając się. Około 2000 osób! było 
świadkami tej katastrofy. 

£ 


Zaburzenia w Hiszpanji. | 
Madryt 20 lipca. Impartial donosi z Salamanki: 
Wczoraj wieczorem przyszło tam do poważnych 
ząburzeń, spowodowanych uchwałą municypjów 
w sprawie zaprowadzenia podatków spożyw- 


| czych. Tłum wtargnął do ratusza i splądtował 


go. Jeden radca municypalny, którego tłura ści- 
gał, wyskoczył oknem i śmiertelnie się poranił. 


Upały. 
Nowy Jork 20 lipca. Wskutek upałów zmarło 
wczoraj w miastach wschodniej części Stanów 
96 osób; w nocy przyszła burza i spowodowała 


obniżenie temperatury. A 


=——— i 


Lwów 20 lipca. Gazeta Lwowska ogłasza:, Mini- 
sterstwo handlu zamianowało ukończonego słu- 
chacza praw, oficjała rachunkowego, Zygmunta 
Zajdlera, oficjała pocztowego, Henryka Heilma- 
ma i asystenta pocztowego, Wladyslawa £Łasiń- 
skiego, koncepistami pocztowymi dyrekcji poczt. 
we Lwowie. 

Sąd krajowy wyższy w Krakowie zamiano- 
wał kancelistów przy sądzie krajowym w Kra- 
kowie, Stefana Grembarzewskiego i Franciszka. 
Zastawniaka, oficjałami kancelaryjnymi, oraz 
przeniósł kancelistów, Jana Grundbócka z Wie- 
liczki do Dębicy, Stefana Sypowskiego z Leżaj- 
ska do Wieliczki, Ludwika Księżkiewicza z Bie- 
cza, Romana Erwicha z Radomyśla, Stanisława 
Biernata z Gorlic — wszystkich do Tarnowa, 
i Adama Biedę z Radomyśla do Kolbuszowy, 
oraz zamianował kancelistami Jana Kwaka dia 
Gorlic, Jana Żukowskiego dla Biecza i Pawla 
Medwida dla Radomyśla. 

Lwów 20 lipca. (Tel. pryw.. Dr Jan Dylew- 
ski, obchodził dziś 10-lecie urzędowania swego, 
jako wiceprezydent wyższego sądu kraj. we 
Lwowie. Z powodu tej uroczystości gremjum 
urzędników tego sądu złożyło jubilatowi ży- 
czenia, 

Wiedeń 21 lipca. Wiener Ztg. ogłasza: Cesarz 
nadal tytuł i charakter radców namiestnictwa 
starostom: Antoniemu Hołodyńskiemu we Lwo- 
wie, Henrykowi hr. Morstinowi w Rzeszowie, 
Władysławowi hr. Michałowskiemu w Jaśle i Ju- 
ljuszowi Kadyiewi we Lwowie. $ 


KURSY TELEGRAFICZNE. 


WIEDEN 20-go lipca. — (Giełda pop). — Godzina 
8*—, — Marki 11741, Renta majowa 100'30, Weg: renta 
koronowa 96:20, Akcje austr. zakładu kredyt, 658'—, 
Akcje weg. 771—, Akcje Anglobanku 30750, Akcje 
Unionbanku 540—, Akcje Landerbanku 449650, Akcje 
koleji państw. 671/25, Lombardy 89:—, Akcje fabryki 
broni 538-—, Akcje tytoniowe 360'50, Akcje Alpiny; 523'75, 
Losy tureckie 142:25, Ruble 253—. 

Cukier (słaby) 2275 21:85 21'60—70 spirytus (słabszy) 
41'40—41'80, nafta niezmieniona. 


NADESŁANE. 


Rubryka „Nadesłane wie pochodzi od Redakcji, która 
ted nie bierze ta nią odpowiedsialności. 


Dolegliwości podeszłego wieku 
(retour dage). 

Elix de Virginie leczy nabrzmienie i zranienie żył, 
phlebit, nabrzmienie jądr, hemoroidy, i jest jedynym 
w dolegliwościach podeszłego wieku przeciwko rwo- 
tokom, zapaleniom, dusznościom, boleściom żołądka, ner- 
wowościom, zatwardzeniu i obstrukcji żołądka. — Na- 
być można: w Paryżu w pharmacie Moride, 2 rue de 
la Tacherie. — W Krakowie w aptekach pp. Redyka 


i Wiszniewskiego. — Opis wyseła się bezpłatnie. 


e 


załóżona roku 1841 w Krakowie 


Sławkowska 1. 26, poleca 
Miód kasztelański butelka 1 złr. 50 cnt. 
Miód Bernardyński butelka 2 złr. 

Maliniaki. 


Wiśniaki. Dereniaki, 


TWS 


Odjazd z Krakowa ilz Podgórza: 
430 rano poc. osob. Nr. 31 z Krakowa. — 4,47 rano poc. 
‘080b. Nr. 1033 z Podgórza-Płaszowa — 4.58 rano poc. osob. Nr, 
1032 z Podgórza-przystanku. 
DO OSWIĘCIMA przez Podgórze-Płaszów-Skawina ; "połączenia; 
W Spytkowicach do Wadowic, Alwernii i Sierszy Wodnej, w Oświęci- 
mie do Wiednia i Wrocławia. — 6.48 rano podciąg posp. Nr. 3 
z Krakowa. — 6.50 rano poc. posp. Nr. 3 z Podgórza-Płaszowa. 
DO PODWOŁOCZYSK: połączenia w Tarnowie do Stróż, stąd 
o Jasła, Nowego Sącza, Orłowa, Koszyc i Budapesztu9 (przyjazd 
955 wieczór}; w Rzeszowie do Jasła, a stąd do Nowego Zagórza, 
Chyrówa, Stryja, Stanisławowa i Husiatyna; w Jarosławiu do Ra- 
wy Ruskiej, * skala i Bełzca; w Przemyślu do Chyrowa i Nowego 
Zagórza; we Lwowie do Ickau, Stryja; w Krasnem do Brodów 
iKijowa; w Tarnopolu dó Kopyczyniec ; w Borkach wielkich do Grzy- 
małowa ; w Podwółoczyskach dó Odessy i Kijowa. — 8.10 rano poc. 
osob. Nr 15 z Krakowa. — 8:22 rano poc. osob. Nr. 15 z Pod- 
górza-Płaszowa. 
DO PODWOŁOCZYSK ; połączenia: w Dębicy do Tarnobrzega, Nad- 
brzezia i przez Rozwadów w kierunku Przeworska; w Przeworsku do 
Tarnobrzega; w Przemyślu do Chyrowa i Nowego Zagórza; we Lwo- 
wie do Stanisławowa, Stryja, Ławocznego, Munkacza i Budapesztu ; 
do Rawy Ruskiej; do Janowa, w Krasnem do Brodów; w Podwołoczy- 
skach do Odesy i Kijowa. — 8.30 rano pociąg mięszany Nr. 411 
zKrakowa, — 8.46 ranb poc. mięsz. Nr. 411 z Podgórza-Płaszowa, 
8.40 rano poc. osob. Nr. 6211 z Krakowa do KOCMYRZOWA. 

ER 9.02 przed poł. poc. osob. Nr. 41 z Krakowa, — 9.17 przed poł. 
o Ñ| poc. ostb. Nr. 1012 z Podgórza-Płaszowa 9.24 przed poł. póc. 
A osob. 1012 z Podgórza-przystanku. 
NA LINIĘ TRANSWERSALNĄ przez Podgórze-Płaszów, Skawinę, 
Suehę; połączenia: w Kalwaryi do Wadowic i Bielska; w Suchej do 
Zywca i do Zwardonia; w Chabówce do Zakopanego, Suchyhory i do 
Kralowan; w Nowym Sączu do Orłowa, Koszyc i Budapesztu; w Zagó- 
rzanach do Gerlic; w Now. Zagórzu do Mezó-Laborcz, Koszyc i Buda- 
pesztu, w Chyrowie do Przemyśla, do Stryja, Stanisławowai Husia- 
tyna. Przy tym poc, kursuje z Krakowa do Zakopanego wóz wprost 
przechodzący I i II klasy. — 11,00 przed pół. poc. osob. Nr. 18 
z Krakowa—11.12 przed poł. poc. osob. Nr. 13 z Podgórza-Płaszowa. 
DO PODWOŁOCZYSK; połączenia; w Tarnowie do Stróż, stąd do 
Jasła, do Nowego Sącza, Orłowa, Koszyc i Budapósztu; w Rzeszo- 
wie do Jasła a stąd do Nowego Zagórza, Chyrowa, Stryja, Stani- 
sławowa i Husiatyna; w Jarosławiu do Rawy ruskiej i Sokala; w 
rzemyśiu do Chyrowa; we Lwowie do Ickan; w Krasnem do Brodów 
w Tarnopolu do Kopyczyniec; w Borkach wielkich do Grzymałowa. — 
1.15 po poł. poe. osob. Nr. 38 z Krakowa, 1.30 po poł. poc. osob. — 
1030 z Podgórza-Płaszowa. 1.38 po poł. poc. osob. Nr.1084 z Podgórza- 
przystanku. 
DO SUCHY i OŚWIĘCIMA przez Podgórze-Płaszów-Skawinę; połą- 
czenia w Kalwaryi do Wadowic i Bielska; w Oświęcimie do Wie- 
dnia, Wrocławia. — 1.30 po poł. poc. mięszany Nr. 461 z Krakowa, 
1.47 po poł. poc. mięsz. Nr. 461 z Podgórza-Płaszowa. 
Hfi 
REŚ (GMYRZOWA, 2.49 popoł. poc. pospieszny Nr. 5 z Krakowa. 
DO LWOWA; połącz.: w Tarnowie do Stróż, stąd do Jasła i do 
Now.Sącza, w Rzeszowie do Jasła, a stąd do N. Zagórza, Chyrowa, 


Sokala; w Przemyślu do Chyrowa, we Lwowie do Krasnego i Brodów, 


Nr 19 z Krakowa. —6.25 wiecz. poc. osob. Nr. 19 z Podgórza-Płaszowa. 
DO STROZ; połączenia: w Stróżach do Nowego Sącza, — 7.40 wiecz. 


r. 463 z Podgórza-Płaszowa. 
2| górza-przystanku. 


iednia; w Kalwaryi do Wadowic; w Nowym Sączu do Orłowa, 


Nr. 17 z Podgórza-Płaszowa. 
DO PODWOŁOCZYSK:; połączenia : we Lwówie do Burdujeni, Buka- 


wołoczyskach do Odessy i Kijowa. — 10.55 w nocy poc. osob. Nr. 11 
z Krakowa. — 11.05 w nocy poc. osob. Nr. 11 z Podgórza-Płaszowa. 


nowie do Stróż, stąd do Jasła, do Nowego Sącza, w Dębicy do 
Tarnobrzega, Nadbrzezia i przez Rozwadów w kierunku ku Prze- 
worsku; w Rzeszowie do Jasła, a stąd do Nowego Zagórza, Chy- 
rowa i Stryja; w Przeworsku do Tarnobrzega; w Przemyślu do 
Chyrowa, Nowego Zagórza, Mezó-Laborcz, Koszyc i Budapesztu; 
we Lwowie do Czerniowiec, do Stryja i Ławocznego, Janowa do 
Ruwy Ruski Bełzca; w Krasnam do Brodów; w Tarnopolu do 
Stryja, do Kopyczyniec. — 11.40 w nocy pociąg osobowy Nr. 47 
z Krakowa, 11.54 w nocy poe. osob. Nr. 1022 z Pogórza-Płaszowa, 
12.00 w nocy poc. osob. Nr. 1022 z Podgórza-przystanku. 

DO NOWEGO SĄCZA; przez Podgórze-Płaszów, Skawinę, Suchę; 
połączenia: w Skawinie do Dwórów; w Suchej do Zywea i Zwar- 
donia; w Chabówce do Zakopąnego, w Nowym Sączu do Orłowa, 
Koszyc i Budapesztu. Z Krakowa do Zakopanego kursują wozy 


.45 po poł. poc. osob. Nr. 6213 zKrakowa DO MOGIŁY i KO- 


Stryja, Stanisławowa i Husiatyna; w Jarosławiu do Rawy rusk. i 


do Podwołoczysk, Odessy i Kijowa, do Ickan. — 6.15 wiecz, poc. osob, 


Qciąg mięszany Nr. 463 z Krakowa. — 7.51 wiecz. pociąg mięszany 


7.55 wiecz. poc. osob. Nr.4b z Krakowa, 8.10 wiecz. poc. osob. 
A=! Nr. 1016 z Podgórza-Płaszowa, 8.15 w. poc. osob. Nr. 1016 z Pod- 


NA LINIĘ TRANSWERSALNĄ ; przez Pódgórze-Płaszów, Ska- 
rzez Suchę; połączenią: w Skawinie do Oświęcima, a stamtąd do 


Koszyc i Bad:pesztu; w Zągórzanach do Gorlic; w Nowym Zagó- 
zu do Mezó - Laborcz, Koszyc i Budapesztu, do Chyrowa i Prze- 
iyśla, do Stryja. — 8.05 wieczór pociąg osobowy Nr. 6215 z Kra- 
owa DO KOCMYRZOWA, 8.38 wiecz. poc. posp; Nr. 1 z Krakowa. 
DO ICKAN; połączenia: w Przemyślu do Chyrowa, a stąd do Stryja 
i Stanisławowa; w Ickanach do Bukaresztu, Konstancyi, a stąd we 
iczwartki i niedziele okrętem do Konstantynopola. — 9.00 wieczór 
pociąg osobowy Nr. 17 z Krakowa, 9.10 wieczór pociąg osobowy 


resztu i Konstancyi, Stryja, £awocznego, Munkacza i Budapesztu ; 
w Krasnem do Brodów i Kijowa; w Tarnopolu do Kopyczyniec; w Pod- 


DO TARNOPOLA ; połączenia: w Bierzanowie do Wieliczki, w Tar- 


C. k. austryackie koleje państwowe. 


Wyciag z Rozkładu Jazdy 


ważnego od 1 maja 1905 roku. 


Przyjazd do Krakowa i do Podgórza: __ 
wprost przechodzące. — 4.20 rano pociąg osobowy Nr. 12 dò Pud- 
górza-Płaszowa, 4.42 rano poc, osob. Nr. 12 do Krakowa. 

Z PODWOŁOCZYSK; połączenia: w Podwołoczyskach od Odessy i Ki- 
jowa; w Borkach wielkich od Grzymałowa; w Tarnopolu z Kopyczynice; 
w Krasnem od Brodów; we Lwowie od Ickan, Stryja, Bełzca, Rawy Rus- 
kiej; w Przemyślu od Chyrowa; w Rzeszowie od Jasła, Stanisławowa, 
Stryja, Chyrowa, Nowego Zagórza przez Jasło; w Tarnowie od Jasła 
i od Orłowa. — 5.45 rano poc. osob. Nr. 1017 do Podgórza-przystanku, 
5.52 rano poc. osob. Nr. 48 do Podgórza-Płaszowa, 6.07 rano poc. 08. 
Nr. 48 do Krakowa. 

Z LINJI TRANSWERSALNEJ przez Suchę, Skawinę, Podgórze-Pła- 
szów; połączenia: w Nowym Zagórzu od Stanisławowa, Stryja, Chy- 
rowa, Przemyśla przez Chyrów; w Zagórzanach z Gorlic; w Nowym Są- 
czu od Budapesztu, Koszyc, Orłowa; 6.41 rano poc. posp. Nr. 2 do Pod- 
górza-Płaszowa i 6.50 rano poc. posp. Nr. 2 do Krakowa. 

ZICKAN; połączenia: w Ickanach w środy i niedziele przez Konstan- 
cyą z Konstantynopola, (okrętem do Konstancyi), codzień od Buka- 
resztu; we Lwowie od Budapesztu, Munkacza, Ławocznego, Stryja. 
w Przemyślu od Nowego Zagórza, Chyrowa; — 7.19 rano poc. mięsz. 
Nr. 412 do Podgórza-Płaszowa; 7.80 ran. poe. m. Nr. 412 do Krakowa, 
Z WIELICZKI: 7.40 rano pociąg osobowy Nr. 6212 do Krakowa 


Fei | 7.45 rano poc. osob. Nr. 1033 do Podgórza-przystanku, 


8 58 7.58 rano pociąg osobowy Nr. 1033 do Podgórza-Płaszowa. 
H 2 | 8.10 rano pociąg osobowy Nr. 82 do Krakowa. 
Z OSWIĘCIMA:; połączenia: w Oświęcimie od Wiednia i Wrocławia; 


w Spytkowicach od Suchej, Wadowic; w Kalwaryi od Wadowic.—8.32 
rano poc. osob. Nr. 18 do Podgórza-Płaszowa. — 8.45 rano poc. osob. 
Nr. 18 do Krakowa. 

Z PODWOŁOCZYSK; połączenia; w Pódwołoczyskach od Odessy 
i Kijowa; w Tarnopolu od Kopyczyniec; w Krasnem od Kijowa i Bro- 
dów; we Lwowie od Bukaresztu, Burdujeni, Budapesztu, Munkacza, 
Łąwocznego, Stryja, Janowa: w Tarnowie od Nowego Sącza, Stróże. — 
10.28 rano poc. mięsz. Nr. 1061 do Podgórza-przystanku. — 10.35 
rano poc. mięsz. Nr. 1061 do Podgórza-Płaszowa. 

Z OSWIĘCIMA; połączenia: z Oświęcima od Wiednia i Wrocławia; 
w Podgórzu-Płaszowie do Krakowa i Lwowa. — 11.22 przed poł. poc. 
mięsz, Nr. 462 do Podgórza-Płaszowa. — 11.35 przed poł. poc. mięsz. 
Nr. 462 do Krakowa. 


i Kijowa; w Krasnem od Brodów; we Lwowie od Stanisławowa, 
Budapesztu, Munkacza, Ławocznego, Stryja, Rawy Ruskiej, Janowa; 
w Przemyślu od Nowego Zagórza i Chyrowa; w Przeworsku od 
Tarnobrzega; w Tarnowie od Nowego Sącza, Stróż, od Nowego 
Zagórza, Jasła przez Stróże; w Bierzanowie od Wieliczki. — 7.10 
wieczór pociąg osobowy Nr. 6216 do Krąkową. 
su "( 8.50 wieczór pociąg osobowy Nr. 1085 do Podgórza-przy- 
p stanku, 9.00 wieczór póziąg osobowy Nr. 1035 do Podgó- 
rza-Płaszowa, 9.12 wiecz. poc. osob. Nr. 384 do Krakowa. 
Z OSWIĘCIMA ; połączenie: w Oświęcimie od Wiednia i Wro- 
eławia; w Spytkowicach od Sierszy Wodnej, Alwernii. — 9.31 wiecz. 
poc. pospieszny Nr. 4 do Podgórza-Płaszowa, 9.38 wieczór pociąg 
pospieszny Nr. 4 do Krakowa. 
Z PODWOŁOCZYSK ; połączenia: w Podwółoczyskach od Odessy 
i Kijowa; w Borkach wielkich od Grzymałowa; w Tarnopolu od 
Kopyczyniec; w Krasnem od Brodów; we Lwowie od Ickan, Ła- 
wocznego, Stryja, Janowa; w Przemyśln od Ohyrowa w Jarosła- 
win od Sokala, Rawy Ruskiej, Bełzca; w Przeworsk; od Tarno- 
brzegn; w Rzeszowie od Jasła; w Dębicy od Przeworska przez 
Rozwadów, od Nadbrzezia i Tarnobrzega; w Tarnowie od Buda- 
resztu (odjazd 7 rano), Koszyc, Nowego Sącza, Stróż ;od Chyrowa, 
Nowego Zagórza, Jasła przez Stróże. — 10.85 ran pociąg 080- 
bowy Nr. 24 do Podgórza-Płaszowa. — 10.45 rąno pociąg osobowy 
Nr. 24 do Krakowń. 
Z RZESZOWA; połączenia: w Rzeszowie od Jasła; w Dębicy 
od Rozwadowa, Nadbrzezia i Tarnobrzega; wTarnowie od Or- 
łowa, Nowego Sącza, Stróż, Nowego Zagórza i Jasła; w Bierza- 
nowie od Wieliczki. — 10.41 w nócy pociąg osobowy Nr. 1021 
dò Podgórza-przystanku. — 10.7 w nocy pociąg osobowy Nr. 1021 
dô Podgórza-Płaszowa. — 11.00 w nocy pociąg osobowy Nr. 46 
dą Krakowa. 
Z NOWEGO SACZA przez Sachę, Skawinę, Pódgórze-Płaszów, 
półączenia: w Nowym Sączu od Budapesztu, Koszyc, Orłówa; 
w Chabówce od Zakópanego i Suchyhory; w Kalwaryi ôd Bielska 
i Wadowic. 


Spiewnik dla ludu 


Stan. Tomaszewskiego z Bydgoszczy 
skonfiskowany przez pruska prokura- 
torje, (a wydawca skazany na trzy mies 
sigce więzienia) ma do nabycia 

Zygmunt Tomaszewski, 
Kraków, ul. św. Krzyża 7. 

po cenie 1 kor. (80 fen.) 
Zamiejscowi zechcą przesłać należytość 
w znaczkach poczt. bez dołączenia por- 
torjum, a otrzymają śpiewnik odwrotną 

pocztą franko. 
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Ekstrakt orzechowy 


do farb. siwych włosów 
wynalazku Juliana Józefowtcza perfumera 


Jestto najlepsza roślinna farba, 
którą można w oh 10 mi- 
nut ufarbować posiwiałe włosy 


na kolor czarny, brunatny, szary i blond. 


We Lwowie u p. A. Beacocka, 
ul. Hetmańska 4, u Ign. Jahla, 
| Hotel Europelski i u p. Piotra | 
Mikolascha i Sp; w Krakowie u 
Reima i Sp. Rynek gł. linia A-B, 
J. Hanaka i Sp. droguerja Szew- 
ska, Fr. Zopotha droguerja Sienna 
i R. Wiskidy pl. Marjacki. Cena 
fakonu 8 kor., fakoniki próbne 
A kor. 20 h. Przesyłka i gł. skłąd 
w Warszawie, Nowa Senatorska 2. 


ararauna rara 


Dla czego lubią 
nasze kobiety 


Balassa mleko ogórk.? 
Ponieważ już po 2—8 
krotnem użyciu usuwa 
wyrzuty, piegi, plamy wątrobia- 
ne, wągry, a cere przeistacza w bia- 
łą, świeżą, m odzieńczą i piękną, — 
Powinno się zwracać uwagę na na- 
zwisko „Balassa“, uwidocznione na 
każdej flaszce. Cena flaszki 2 K. — 
Do tego prawdziwe angielskie my- 
dło ogórkowe 1 K. puder ogórkowy 
1.20 K. i cróme ogórkowy 2 
Do nabycia w każdej aptece i w dro- 
gerji. Skład gówny: Reim i Sp, 
Kraków. M. Schwarz, aptekarz 
Przemyśl. 184 


Nowe wspaniałe Rowery! 
światowa Marka 
e. RTILLR z przyrzą- 
dami i gwarancją 
M0 kor. Płaszcze 
2 gumowe po 5, 
7 do 9 koron. Węże po 
5 do 6 kor. Pompy telesko- 
we po 2 kor. Pompy nożne 
kor. 1 puszka laku emaljow. 
1 kor. 1 puszka do niklowania 
1 K 70 h. Kaseta do naprąw 
60 hal. Wszelkie inne części 
składowe na składzie. Wysyłka 
za zaliczką, na rowery 15 kor. 
zadatku. Cennik bezpłatnie. Wielki cen- 
nik rowerów i sk}, części za nadesł. 60 h. 
w markach, M. RUNOGAKIŃ, Wiedeń IK. 


Leichtensteinstr, 23 koresp. polska. 
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ina. Rum Koniaki, Shiwowita, Herbata, Miód 


Naturalne Wina stołowe, białe i czerwone, od 40 ct. za litr. Sprzedaż hurtowna i detaliczna. 


la nadesłaniem przekazem kwoty 2 Kor. 40 hal. 


Księgar 1a katolicka Or. W. Mliikowskiego 


w Krakowie, 


sea sw. [ana L 6. (Hotel Saskz), wysyła odwrotną pocztą franko 


Najmniejszą książeczkę 
do modlitwy "í; centymetrów p. t.: 
siązeczka m niaturowa p zez O. S. B. Tow. Jez. 
Prześliczny druk i papier, elegancka oprawa w skórkę, wyborowa treść odznaczają to 
wydawnictwo, jedyne w swoim rodzaju, przeznaczone dla inteligencyi. 
Taż sama książeczka jest także w oprawach zbytkownych od 550 kor. 
aż do 11.50 kor, porto 40 hal. 


Bomee wyszedł: X 


przerałiuk po Krakowie. Cena 20 hat, 


W wielkim wyborze 


Kilimy chłopskie 


po kardzo niskich cenach 


6 


Bazar Krajowy 


Jraków, Rvnek główny, 
róg ulicy Brackiej, wprost odwachi. 


poleca 


Słówko o nowym wyn 


442 


alazku 


ważnym dla palących papierosy. 
Zastos wanie wi dzy w życiu praktyczacm wydało już niejednokro- 
tnie zdumiewające rezultaty, przyniosło wicie pożytku Ogółowi, 
Dziś higiena Św ięci rawie ra każdym kroku tryumfy, zrOożniał ej 
więc jest, że i fabryka: ya TUTEK CYGA RETOWYCH czyni postępy w tym 
kierunku, lecz nie wszędzie i nie zawsze z dodatnim rezultatem. 


Moje wieloletni próby, ujodstaw 


lone nauką i fachowcem doświad. 


czeniem, uwieńczone zostały ostaniemi czasy ZWUMII WAJĄCYM SKU- 
TKIEM. Udało mi się bowiem dojść DROGĄ BADAŃ CHEMICZNYCH 
do preparata ZNANEGO już dzis prawie wszędzie, który nosi nazwę: 


srSALVFSÓOL 


Jestto WATA CHEMICZNA. mająca tak wielce POZĄDANĄ DILA 
PALĄCYCH PAPIEROSY włnsnosć. że aby mnio nie posadzono U czczn 
przechwałkę — biorę sobie za zasz zyt powołuć sy na następujące. otrs) 


mane w ostatnich czasach 


uzani. 
W. P. Mr. farm. W. Betcowski w Krakowie. 

„Z przyjemnością donoszą WPauu. że od cz.su, jak używam Pań- 
skiej waty „SALVESOL“, w cygarniczkach szklanych nie dozn«ję pray- 
krych objawów, które mi dokuczały skutkiem palenia tytoniu. Wobec tego 
upraszam o nadesłanie mi za pobraniem pocztuwem kilo waty „SALVESOL* 


Lwów, dnia 2 maja 1903 r. 


Z. w. p. Prof. Dr. ANTONI MARS. 


Zwracając uwagę P. T. Ogółu na powyższe uznanie, jakiem za wy- 
nalazek mój ze strony tak wielce poważrej i kompetentnej zaszczycony 
zostałem, czynię to głównie i jedynie w interesie zdrowia P. T. palących 
papierosy i tytoń wogóle. Do waty „Sulvesol* m. ją znakomite i przy- 
jemne zastósowanie cygarniczki szklane. bo w nich osadza się cała ilość 
nikotyny, a dym jest nader łagodny i chłodny. 


Mr. farm. WŁADYSŁAW BEŁDOWSKI. 
Fabryka NORIS Wład. Bełdowskiego w Krakowie 


poleca: 


1000 sztuk „Noris“ ze Salresolem . 
1 pakiecik waty Salvesol . . . 
10 cygarniczek E T 


EKONOM 3 


kawaler z dobremi świadectwami 
poszukuje posady za melem wyna- 
grodzeniem. Adres w Adm. Gł. Nar. 


Magistrat stol. król. m. Krakowa. 
L. 67778. 
Kraków, dnia 15 lipca 1905. 


Ogłoszenie licytacji. 

oda m. Krakowa i0zpi- 
guje licytacyę na pesadzkę ka- 
mionkową z flizów, do budo- 
wy Akademii handlowej w Kra- 
kowie, na dzień 21 lipca 1905 
r. na godzinę 12 w południe, 

w Bulownietwie miejskim. 
Plany, warunki szczegółowe 
przeglądać można w biurze Ar- 
chitekty miejskiego ul. Baszto- 
wa 27 II p., między 10 a 12 go- 
dziną przed południem, gdzie 
możne zasięgnąć wszelkich wy- 
jaśnień, jako też otrzymać po- 
trzebne formularze. 1491 3 
Prezydent miasta 

Leo, 


ad. m <a AW OERORCNYZIGO 
m", —60 
1.20 


ea H „AS n 
n 


rero 

Usuwam piegi 
1504 3 
zdwokat Dr. Morawski 


pod gwarancya 1467 5 
Optyk, Kraków, plac Maryacki 3. 


Koneypienta 


przyjmie 


w Mszanie dolnej. 


Wshutek wyjazdu, jest do 
sprzedania baruzo debry 1502 8 


BBE fortepian 


w alszawskiej fabryki. Wiaądo- 
n.ość w Admin. Głosu Narodu. 


W Zakopanem 


w willi „Jolanta“ Stara polana 1. 3 
są pokoje tanio do wynajęcia z ca- 
lem utrzymaniem. Urocze położenie, 
obok lasek i rzeka, w której można 
się kąpać. O kilkanaście kroków ła- 
zienki i park dra Chramca. Zgło- 
szenia przyjmuje p. Józefa Ro- 
goszowa, Kraków, Graniczna 1. 14 


I piętro. 1202 6 


„ZER 


Dr. Nieć, Franicević & Pavicic 
Kraków. Rynek gł. 25, gmach Banku Galic. 


Aa 
Zakład DEGŚIINGAKĆkomioniorzjił | 
BRACI TREMBECRICH)| 


R] 


| przy ulicy Rakowieckiej 1. 7, podejmuje się wszelkich $ 
y robót w zakres kamieniarstwa wchodzących, tak w miej- 


€ scu, jak i na prowincji, oraz poleca ogromny wybór qotowych É 


pomników i grobowców familijnych po cenach bardza niskich. 


584 0 [BĘ 


dobrego wina różnych gatunków koniaku i rumu 
tanio do sprzedania. 


LWOWSKA 
FABRYKA CHEMICZNA 
vr LEN“ 


Lwów Zamarstynów 
wyrabis i pe] 'cą 
Mydła toaletowe od najtańszych du 
najwykwintniejszych nieustępujące my- 
dom zagranicznym. 
Parfumy z naturalnych wyciągów kwia- 
tawych. 
Woda koleńska 
i angielska, 
Puder „nnicać w 3 kolorach, 
Atrâment kancelaryjny 
Atramenty kolorowe 
farby do stampili 
Guma do szlejanja 
tłyń du wywabiania plam 
Srodki opatrunkowe 
Kąpiazle z kwasem węglowym 4 la Nauheim 
Nąpiele balzamiszno borowinowe 
Wabyś można wa wszystkich aptekach 
drogteriach i sklepach galanteryjnych. | 
Prospehiy i cenniki franco | 
i gratis. | 


Zwykła kwiatowa 


„vival“ 


Przez lekarzy zalecany leczniczo- 
wzmacniający dodatek do kąpie! 
dla dorosłych i dziaci. 

Kąpiele „IVA L” dzi lają prawie 
cudownie pzy gośćcu, reuma- 
tyzmie, cierj cniuch nerw owych, 


kobiecych. Lezsennoś:i. ziębuię- 
ciu nóg irak, hypochondrji, ble- 
dnicy, astniie, paraliżu, kurczach, 
osłabieniu pęcherza, chorobach 
skórnych, hemoroidach, cierpie- 
niach żołądka, i t.p. 

Kąpiele „IVALĘ wzmacniają 
nerw), odświeżają krew. U osób, 
które używają kąpieli „Ival*, pra- 
cuje krew i system nerwowy nor- 
malnie, a zmysły stają się by- 

strzejsze. Siła fizyczna i duchowa 

podnosi się, uzyskuje się zdro» y 

i szczęśliwy stan, a przez to prze- 

dłażenie, tak krótkiego dla wielu 

ludzi życia. 605 6 

Cena za 10 doz da 10 kąpieli K 12 

za 20 doz do 20 kąpieli K 20.—fran- 

60 i oclone. Wysyła za za liczką lub 

poprzedniem nadesłaniem pienię- 

dzy, jedyny fabrykant: 
Medyolan, Włochy, 
Listy kosztują 25 hal, karty 10 
hal. Korespondencja we wsystkich 
językech. 
Generalny skład na Rustro-Węgry: 
M. Feith, Wien Vi, Mariahilferstr. 45. 


Wiacom'ść w Administraczi „Głosu Narodu“. 
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8 Plótua Inian 
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g i wszelkie tkaniny G 
GQ pierwszej jakości po $$ 
$ cenach najniższych $$ 
«9 poleca własnej manipulacji a 
e Mieczysław Gonet 
© w Korczynie koło Krosna. 


$7 Ceuriki oraz próbki 
opłatnie. TER 


OGOOGEBMEGSE 


ES" Otyłość 10: 9 
usuwa szybko i pod gwurancją nie- 
szkodliwie Thiclego herbata odtlu- 


B 


szezająca. Najlepsze Świadectwa! 
Pakiet 2 kor. Do nabycia we wszy- 
stnich aptekach —- en gros u firmy 
A. Lisowski Sukiennice 1. 28. 


Praktykant zamiejscowy 


w wiekn lut 13 z ukończoną II kla- 
są gimnazyalną lub realną znajdzie 
umieszczenie w handlu gułanteryi i 
papieru JULJANA KURKIEWI- 
CZA Kraków, Mały Rynek. 14777 


ac 


Taśma miernicza 


ręczna, stalowa, prawie nowa 20 m. 
dlugości do sprzedania. Wiadomość 


w Adm. „Głosu Nurodu** 1261 0 


Mieszkanie zaraz: 


Wolsku 28 II p. 5 pok. przedp., we- 
runda, ku'hnia.—I p. 5 pok. przedp. 
werand», kuchnia i balkon od ulicy. 
Parter 4 pokoje, przedp., weranda, 
kuchnia. — Parter 3 pok. przed. we- 
randa, kuchnia. Stajnia na 2 konie 
może być na żądanie do każdego 
dołączona mieszkanie, lub duży skład 
na meble. 1125 4 


Samochód 


clegancki o trzech siedzeniach silny 
na 6 koni, do sprzedania. 
1566 3 


Kraków ul. Długa 10 Wieczorek, 


- Młodszy pomocnik 


korzcuny. przyjmie posadę zaraz. 
Wiadomość w Wiurze Kongregacyi 
1486 3 


el M” «© PK MKK U. 


Słuchacz fil. r. Ill. 


poszuruje guwernerki lub lek- 
cyi na czas wakacyj za skro- 
mnem wynagrodzeniem: Adres 
Kraków Mikołajska 5. parte 
1497 1 


kupieckiej pod: A. M. 


na lewo Jamróz, 


Sprzedam dom 


murowany z oficyną o 5 ubikacyach 
w najprzyjemniejszej ulicy Mickie- 
wicza l. 29 w Podgórzu, za 8.600 złr. 


Larząń Dgrodu w Eąbrówicy 


poczta Chrostowa stacja kolei Kłaj 
ma do sprzedania 1 


(ika getnar. agrestu 


| 


ADRES: „Hipoteka 3.000,  Paste-Restante | 
$ Kraków, za okazaniem kwitu inssratowego." d 


FILOZOF 


przyjmie lekcye na czas wakacyjny. 
pod przystępnymi warunkami. Bliż 
sza wiadomość w Admin. „Głosu 


Narodu“. 1338 4 


PANIEN 


iuteligentna, pracowita z praktyka 
biurową poszukuje zajęcia biurower 
za bardzo skromnem wynagrodze- 4 
niem. Z głoszenia pod l. 1463 de 
Administracvi Glosu Narodu. 1463 % 


Poszukuje posady ”PE 


w biurze panna, inteligentna i pilna, 
posiadająca szkołę wydzia' ową. Wy- 
magania skromne, począ' kowo przez 
czas próby pracować będzie naw. 
bezyłatrie. Zg oszenia pod W. 1. 
10 do Administracyi Głosu Narodu. 
sá i nimko 


i faska 5 kig. 


owczej bryndzy deserowej 6.— 
1 „ 5 „ „ MAJENG] 5.60 
1, Bow s» ost „*. NAA 
1 „50 „, „ tursin masl 
deserowcgo 10 — 
de. Do, a  ŚWICZNPG 8.50 
lim obo. A do bud a 7.50 
1 paczka 5 kg. sera szwajenrsk. 7.50 
1 » 5 „ słoniny grubej 7.20 
1 5 Do r wędzon. 7.565 
1 NID smalcu wieprz. 7.50 


wysyla dem” specyałów węgierskich 


Kiefer & Becser dawniej G. Szopko 
Kósmark (Węgry). 1487 © 


3 000 Koron 


na Pl na pewną bipotekęż 
dn umieszczenia. 1368 10 


gam 2 2 a + 


RAWALER 


lut 80 intelig., przystojny, właściciel 
firmy, pragnie poznać w celu mr 
try monialnem panuę do lat 30 któ- 
ra prowadzi krawieczyznę, modniar- 
stwo lub tym j odci ne. — Zad; skie 
cyę ręczę slowem uczciwego czło- 
wieka.- Lisy wraz z fotorafią pro 
szę adrdresowuć pod W. Z. pos- 
rest, Kraków, za okazaniem kwitu 

insera ow Cgo. 1471 + 


Do letnich siedzib! 
wysyla 
sucharki, rożne bisz- 
Kkopty, herbatniki I cia- 
Sta, dające się dłużej utrzymać. 
CUKIERNIA 

pod firmą 30 5891 


ZYGMUNT MAJEWSKI i Sp. KARMELICKA © 


Osoba inteligentna 


ma 'ącu lat 46, życzyłsby sobie wyjść 
za Inąż za starszego mężczyznę CMe 
ryta, posiada gotówki 1,000 koron. 
Wiadomość w biurze, $w. Marka § 
purter. 1476 3 

OBRAZY viejne i rodzajowe 

po cenach hardzo niskich 

właszy wyrób ram wszelkiego 
rodzaju, najstarsza firma w tym za: 
wodzie na miejscu, rok założ. 1848 

E. Leichta w Krakcwie 


ulica Pijarska przy bramie F'loruanski 
WEED AOI LA M MMM 


Mający na sprzedaż luh wydzierżawienia 


majątki 


lub mający chęć” kupna lub 
wydzierżawienia zechcą zgła- 
sić się do Józefa Danca Bochnia. 90% 


WW koszarach Arty- 
leryi na Zwierzyńcu 
jest do sprzedania za kontraktem 


nabóz 
z pod 68 koni. 1474 3 
EPILEPS YA. 


Kto cierpi na padaczkę, kurcze i in- 
ne nerwowe przypadłości, niech %a- 
żąda o tem broszury. Do ' nabycia 
darmo i opłatnie przez Privil. Schwas 
nen-Apotheke, Frankfurt a. M. 1150 
— maa 
M ydawca i Redaktor udpowie- 
dzialny: Dr Antoni Deaupre. 
W Drukarni »Głosu Narodut. 
w Krakowie, pod zarządem 
S. Szembeka. 


„ 


